ysokie odznaczenie 


|. Lucjana Rudnickiego 


, WARSZAWA (PAP). Dnia 28 lu- 
tego 1952 r. prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz udekorował w| 
imieniu Prezydenta RP Krzyżem Ko- 
mandorskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski znanego pisarza o chlubnej prze- | 
szłości rewolucyjnej Lucjana Rudnic 
kiego w związku z 70-leciem jego u- 
rodzin. EE ' : 
/' W uroczystości wzięli udział: czło- 
nek Biura Politycznego KC PZPR 
min. Jakub Berman, członek Biura 
Politycznego KC PZPR Edward 
Ochab, red. Franciszek Fiedler, wice- 
minister Włodzimierz Sokorski i Je- 
rzy Putrament, sekretarz generalny 
Związku Literatów Polskich. ` 


Organ Komitetu 
Wojewódzkiego 


Rok V 


Bydgoszcz, piątek 29 lutego 1952 r. 


Doniosła uchwała Prezydium Rządu 


 Planowa akcja osiedleńcza 


nomierne rozmieszczenie ludności 
cznie zasiedlonych. 


Uchwała jest podstawą do wszczę- 
cia planowej akcji osiedleńczej. Stwa 
rza ona szczególnie dogodne warun- 
ki dla nowoosiedlonych, dzięki za- 
pewnieniu przydziału budynków na- 
dających się do zamieszkania, względ 
nie remontowanych na koszt skarbu 
państwa oraz udzielaniu zapomóg, 
pożyczek umarzalnych, kredytów, 
zwałnianiu od podatków, od obowiąz 
ku sprzedaży zbóż i zwierząt rzeź- 
nych oraz od szarwarków. 

Osiedleńcom przydzielane będą 
gospodarstwa rolne na terenie woje- 
wództw: koszalińskiego, szczecińskie 
go, zielonogórskiego, olsztyńskiego, 
wrocławskiego, opolskiego, gdańskie 
go i białostockiego oraz w tych gmi- 
nach województw: rzeszowskiego, lu 
belskiego, bydgoskiego i poznańskie- 
*|go, w których istnieje odpowiedni 
fundusz ziemi. Gospodarstwa te mo 
gą obejmować chłopi zamieszkali w 
| gęsto zasiedłonych i oddalonych od 
.|ośrodków przemysłowych gminach 
województw: lubelskiego, kieleckie- 
go, rzeszowskiego i krakowskiego 
oraz w niektórych powiatach woje- 
wództw: białostockiego, bydgoskiego, 
gdańskiego, łódzkiego, poznańskie- 


W Związku Radzieckim każdy obywatel ma 
{możność ukończenia studiów wyższych, Ostat- 
nio otwarty został w Aszchabadzie Państwo- 
wy Uniwersytet im. Gorkiego. 

NA ZDJĘCIU: Grupa studentów przed głów- 
nym budynkiem Państwowego Uniwersytetu 
|lm. Gorkiego. 


go i warszawskiego. 

Przesiedlać mogą się chłopi bez- 
rolni i małorolni, a także młode mał- 
żeństwa z rodzin średniorolnych. 

Rodziny, które zechcą skorzystać 


Foto — CAF|Z państwowej akcji osiedleńczej, mo 


Młodzież ZMP współzawodniczy 


o tytuł „Bohatera 


Młodzież PGR Sławkowo (pow. 
Jtoruński) na otwartym zebraniu ko- 
ła ZMP, poświęconym sprawie przy- 
gotowań do wiosennej akcji siewnej 
rzuciła wezwanie do wszystkich mło 
dych pracowników PGR wojewódz- 
twa bydgoskiego do współzawodni- 
'ctwa o tytuł „Bohatera siewu wiosen 
nego“, 

ZMP-owcy PGR Sławkowo zobo- 
wiązali się zakończyć wiosenną ak- 
cję siewną na swym PGR, obejmują 
cym 203 ha zbóż jarych i okopowych 
w ciągu 10 dni roboczych. 

Traktorzyści zobowiązali się: 

. (8 wykonać jakościowo i ilościo- 
wo 4,5 ha orki średniej dzien- 
nie, 

© zaoszczędzić na każdym ha 

1,5 kg paliwa, 
' @ zakończyć remont maszyn do 


siewu wiosennego" 


© roztoczyć socjalistyczną opie- 

kę nad maszynami. 

Młodzi robotnicy brygady polo- 
wej zobowiązali się: 

© podnieść wydajność z ha 

1,5 kwintala, 

© oczyścić i obajcować przed ter- 

minem ziarno siewne, 

© dokonać próby kiełkowania 

zbóż jarych,. 

© przed zasiewem przeprowadzić 

włókowanie i bronowanie zie- 
mi. 

Prezydium Zarządu Powiatowe- 
go ZMP w Toruniu ufundowało pro- 
porzec dla najlepszego traktorzysty i 
robotnika PGR powiatu toruńskiego, 
który wraz z proporcem otrzyma ty- 
tuł „Bohatera siewu wiosennego“ po- 


o 


1,3. br, r 


Aby bogaty był nasz plon 


pism Rządu podjęło doniosłą uchwałę w sprawie wiosennej akcji 

£ siewnej. Ogromne znaczenie tej uchwały polega na tym, że daje ona 
konkrethe wytyczne i wskazania zmierzające do usprawnienia i przy- 
śpieszenia przygotowań do siewu wiosenńego, do zwycięskiego przepro- 
wadzenia bitwy o bogate plony w trzecim roku Planu 6-letniego. Zadania 
rolnictwa w tym roku przełomowy m dla pomyślnego wykonania . 
Sześciolatki są szczególnie trudne i odpowiedzialne. Chodzi o to, żeby wy- 
równać straty wyrządzone posuchą, zwiększyć o 6,5 proc. areał upraw wio 

| sennych i podnieść produkcję rolną o 8,1 proc. Ważnym więc zadaniem — 
jak podkreśla uchwała Prezydium Rządu — jest całkowite zagospodaro- 
wanie odłogów. 2 

W chwili, gdy wzmaga się w niebywałym tempie rozwój naszego prze- 
mysłu, gdy wzrasta ludność miejska, a tym samym popyt na artykuły 
rolne, nie możemy sobie pozwolić na to, by najmniejszy nawet skrawek 
ziemi leżał „bezczynnie”, nie przynosząc żadnego pożytku ani chłopom, 
ani robotnikom. Musimy zapewnić naszym fabrykom coraz większe ilo- 
ści surowców, a ludności miejskiej produkty żywnościowe. Tego wy- 
maga od nas wielki program uprzemysłowienia Polski, realizowany w 
Fianie 6-letnim, tego wymaga od nas interes najszerszych mas pracu- 
jących zarówno w mieście jak i na wsi, i; 

Nasze Rady Narodowe i organizacje partyjne na wsi powinny rozwinać 
szeroką kampanię propagandową w sprawie likwidacji odłogów. Do świa 
domości każdego chłopa polskiego musi dotrzeć prawda, że likwidacja 
ódłogów, a więc zwiększenie możliwości produkcyjnych rolnictwa, leży 
w bezpośrednim interesie wsi, gdyż podnosi dochodowość gospodarstw 
rolnych, Zwiększając zaopatrzenie fabryk i miast, chłopi przyczyniają się 
do rozwoju przemysłu, a więc do lepszego zaopatrzenia wsi w maszyny 
rolnicze, nawozy sztuczne i artykuły przemysłowe. Dlatego też pójdzie- 
my do wiosennego siewu pod hasłem: „Ani jednego hektara odłogów”, 

(Dalszy ciąg na str. 2) 


wiatu toruńskiego. 


rolniczej na terenach niedostate- 


gą być skierowane według swego wy 
boru: na samodzielne gospodarstwa 
roine. przydzielane na własność al- 
bo do spółdzielni produkcyjnych lub 
też do PGR. 

Dokumenty nadania gospodarstw 


Dziś 6 stron 


| : Cena 15 gr | 


przyjdzie z pomocą bezrolnej i małorolnej ludności wiejskiej 
i przyczyni się do dalszego zwiększenia produkcji rolnej 


WARSZAWA (PAP). — Prezydium Rządu powzięło doniosłą u- 
chwałę w sprawie akcji osiedleńczej, która prowadzona będzie w rn- 
ku bieżącym w celu przyjścia z pomocą ludności bezrolnej i ma- - 
łorolnej nie zatrudnionej w przemyśle, a zgrupowanej na terenach 
o większym zagęszczeniu ludności rolniczej. Jednocześnie uchwała 
ma na celu dalsze zwiększenie produkcji rolnej przez bardziej rów- 


rolnych na własność wydawane bę- 
dą po stwierdzeniu przez Prezydium 
GRN, że dany osiedleniec zagospoda 
rowuje się. 

Uchwała stwierdza, że osiedleńcy 
zachowują wszelkie prawa własno- 
ści, bądź inne prawa do gospodarstw 
rolnych, pozostawionych w miejscu 
swego poprzedniego zamieszkania. 
Osobny przepis przewiduje zasady 
rozliczenia się w wypadku, gdy o- 
siedleniec zrzeknie się własności po- 
zostawionej ziemi i budynków na 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


Bakteriolodzy polscy piętnują 


zbrodnie amerykańskie w Korei %* 


WARSZAWA (PAP). Polskie Towa 
rzystwo Mikrobiologów w związku 
ze zbrodniczym użyciem broni bakte- 
riologicznej przez wojska amerykań- 
skiej w Korei — wystosowało do bas 
kteriologów świata apel następującej 
treści: 

Głęboko wstrząśnięci wiadomo= 
ściami Agencji Chin Ludowych o za- 
inicjowanej przez armię- semerykań* 
ską wojnie bakteriologicznej zwraca 
my się do was, bakteriolodzy amery- 
kańscy i do was bakteriolodzy świa- 
ta, ażebyście zbadali i uniemożliwili 
zastosowanie sposobów : niszczenia 
człowieka za pomocą med naszej na 
uki. Przypominamy wam postanowie 
nia Międzynarodowego Kongresu Mi- 
krobiologów w Kopenhadze w roku 
1947, kiedy wspólnie  uchwaliliśmy 
niedopuszczalność wojny bakteriolo- 
gicznej. Bakteriolodzy, którzy biorą 
udział w tym przestępstwie, stają się 
współwinnymi w zbrodni ludobój- 
stwa, operującymi dla celów zbrodni- 
czych metodami jednej z najpiękniej- 
szych nauk, której celem jest walka 
z niewidzialnymi wrogami całej ludz- 
kości. Na wszystkich zjazdach mię- 
dzynarodowych i na zjazdach w Pol- 
sce, kraju, który najwięcej ucierpiał 
przez skutki wojny i okupacji pod- 
kreślano, że bakteriologom nie wol- 
no stawać w szeregach tych, którzy 
z nauki chcą zrobić oręż zniszczenia. 
Żadne względy nie mogą usprawiedli 
wić tej zdrady najszczytniejszych ce- 
lów naszej nauki. ' 

W imię tych haseł, wspólnych 
wszystkim prawidziwym uczonym, 
zwracamy się do was o potępienie i 
przeciwstawienie się czynom, które 
stawiają winnych w myśl naszych 


TYTON -i 


| 


Wyjaśniamy od razu. Oscby widoczne na pierwszym planie, to bynajmniej nie bezrobotni, korzystający 
z łaski fllantropijnej zupki. To komisja składająca się z dygnitarzy i Żon sanacyjnych dostojników przed 
barakami dla bezdomnych na Annopolu w 1929 roku/demonstruje swoje zainteresowanie dla bezrobotnych 
— próbując smaku wodnistej zupki, Nie ma obawy by zjedli cały talerz. Oni nie są głodni, za chwilę 
wsiądą w luksusowe samochody i pocieszą się wytwomym obiadem w pierwszorzędnej restauracji, 


1 


wspólnych postanowień poza nawia- 
sem uczciwych uczonych. ą 
Przewodniczący Polsk. Tow. Mikro 
biologów prof. dr Z. Szymanowski. _ 
Członkowie zarządu: prof. dr L. 
Hirszfeld, prof. dr F. Przesmycki, 
prof. dr E. Mikulaszek, prof. dr J. 
Brill, prof. dr J. Jakubowska, doc. 
dr W. Kuryłowiez, dr R. Pakuła. 


WDP SERENI 


Tygodnik „Przyjaciółka” 
osiągnął nakład 


ponad 2 miliony 


egzemplarzy 


WARSZAWA (PAP). Już wkrótce 
ukaże się w sprzedaży 9 numer ty- 
godnika „Przyjaciółka* datowany 2 
marca 1952 roku. Numer ten po raz 
pierwszy w historii prasy polskiej 
osiąga nakład ponad 2 miliony 
egzemplarzy. 
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Akcjonariusze ćmielowskiej fabryki w ciągu pięciu lat dorobili się na oszustwach 
nielada fortuny, zakupili dwie nowe fabryki porcelany w Chodzieży i Radomiu, dom 
za 60 tys. dolarów w Warszawie i wiele innych obiektów... Ale było im wszystkiego 
za mało. W swej nikczemnej zachłanności posunęli się do tego, że z miesiąca na 
miesiąc zalegali z wypłatą robotniczych zarobków, skazując setki rodzin na straszną 
nędzę. Taka była praktyka w Polsce rządzonej przez kapitalistów. Władza ludowa 
sprawiła, że czasy gdy dyrektorzy z Ćmielowa okradali robotników minęły bez- 


powrotnie. Nasze fabryki, kopalnie i huty 


zyskiwaczy, lecz mas pracujących. Owoce pracy robotniczej idą dziś nie na dywi- 
dendy dla akcjonariuszy, lecz na budowę nowych fabryk, szkół, domów, które 


służą wszystkim pracującym. 


Yetmeta.' K Wzdozona 


dec MŁ dinnye UA Het 


s BACY 
Z M ga T idh sej ha Y 
A ; eortt AGH 


Rag sb ya Pańko gec 


Pożółkł już papier, na którym robotnicy Cmlełowa w ostatecznej rozpaczy pro- 
testowali przeciwko bezprawiu dokonywanemu przez kapitalistów, ale nie zatarły 
się w pamięci klasy robotniczej okrutne czasy międzywojenne, w których głód, 
nędza i choroby gościły nie tylko w domach bezrobotnych lecz również w tzbach 
pracujących robotników. Szentażując robotników groźbą pozbawienia pracy, kapita- 
liści płacili głodowe sławki. Okradając robotników, pomnażali swe dochody. Oto 
list zbiorowy załogi ćmielowskiej pisany w 1926 roku, list będący oskarżeniem prze 
ciwko wszystkim tym, którzy bogacili się na proletariackiej krzywdzie. 
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są własnością nie grupy lichwiarzy i wy* 


Rada Ministrów NRD wita z radością 
oświadczenie rządu ZSRR 


BERLIN (PAP). — Dnia 28 lute- 
go br. rząd NRD ogłosił następujące 
oświadczenie: 

Rada Ministrów Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej wita pozy- 
tywną odpowiedź rządu ZSRR na pis 
mo rządu NRD z dnia 13 lutego br., 
w którym rząd NRD prosił o przy- 
śpieszenie zawarcia traktatu pokojo- 
wego z Niemcami. 


„Filantropi* 


Z uwagi na to, że siły agresywne 
starają się wykorzystać brak trakta- 
tu pokojowego i rozbicie Niemiec — 
dla realizacji swych planów rozpęta- 
nia nowej wojny światowej, rząd 
NRD w apelu, skierowanym do czte- 
rech wielkich mocarstw, wyszedł z 
założenia, iż niezwłoczne zawarcie 
traktatu pokojowego oznacza utrzy- 
manie pokoju w Europie i zarazem 
utworzenie zjedno- 
czonego, niezależ- 
nego, demokratycz- 
nego i miłującego 
pokój państwa nie- 
mieckiego. 

Rada Ministrów 
dziękuje rządowi 
ZSRR za ponowne 
stwierdzenie, iż 
Związek Radziecki 
ze swej strony zrb- 
bi wszystko co mo 
żliwe, by przyśpie- 
szyć zawarcie trak 
tatu pokojowego z 


hitlerowskiemu. 


wicieli KW, PZPR. 


Niemcami i przywrócenie jedności pań 
stwa niemieckiego. 

Rada Ministrów wita również z 
podziękowaniem oświadczenie rządu 
ZSRR, że udział Niemiec w zawarciu 
tcaktatu pokojowego jest konieczny. 


Odpowiedź rządu radzieckiego bu 
dzi w całym narodzie niemieckim zau 
fanie i otuchę. Jest ona nowym do- 
wodem konsekwentnej, przyjaznej 
pomocy, jaką rząd ZSRR okazuje na 
rodowi niemieckiemu w jego dążeniu 
do pokojowego rozwiązania najbar= 
dziej żywotnego problemu Niemiec. 


Zgodnie z wolą całego narodu nie 
mieckiego, Radą Ministrów NRD o- 
czekuje. że rządy pozostałych trzech 
wielkich mocarstw, ` sprawujących 
funkcje kontrolne w Niemczech, rów 
nież ze swej strony udzielą pozytyw- 
nej odpowiedzi i podejmą wszelkie 
konieczne kroki, by przyśpieszyć za- 
warcie traktatu pokojowego z Niem- 
cami i przywrócenie jedności pań- 
stwa niemieckiego. 


Jutro i w niedziele 


uroczystości w pow. rypińskim 


dla uczczenia 10-lecia PPR 


W jutrzejszą sobotę oraz w niedzielę 2 marca od- 
będą się w powiecie rypińskim uroczystości, podczas 
których ludność powiatu 
10 rocznicę powstania Polskiej Partii Robotniczej oraz 
pamięć bohaterskich działaczy PPR i członków Gwar- 
dii Ludowej, poległych w walce przeciw okupantowi 


i miasta Rypińa  uczci 


W sobotę odbędzie się na skraju lasów skrwileń= 
skich uroczyste odsłonięcie obeliska ku czci poległych 
członków Gwardii Ludowej i Armii Ludowej — w 
miejscu, w którym oddziały toczyły bohaterskie wal- 
ki z okupantem. W godzinach wieczornych odbędzie 
się w Rypinie po capstrzyku przemianowanie ul. Szkol - 
nej na ul. Bojowników PPR oraz apel poległych bo- 
jowników o wolność i demokrację, po czym nastąpi 
złożenie wieńców pod Pomnikiem ? 

W niedzielę odbędzie się w Rypinie uroczysta aka- 
demia dla uczczenia 10-lecia PPR. 


Wdzięczności. 


z udziałem przedsta 


r 


W USA stale AL 


linchowania Murzynów. 
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(Dokończenie ze str. 1) 

rzecz Państwa. Osiedleńcy mogą tak= 
że — po uUżyskaniu zeżwolenia od 
właściwych władz — przekazać po- 
zostawione gospodarstwa na włas- 
ność członkom rodziny lub innym ma 
| łorólnym z tym, że powiększone gos= 
podarstwo nie powinno przekraczać 
norm obszarowych, ustalonych w de- 
krecie © przeprowadzeniu reformy 
rolnej. ; 

Przesiedlenie się i przewóz całe- 
go mienia ruchomego osiedleńca (in- 
weńtarza żywego i martwego, zboża, 
paszy, mebli i innych przedmiotów 
urządzenia domowego, zapasów żyw= 
ności itp.) odbywa się na koszt Pań- 
stwa. 

Osiedleńcy, którzy obejmują sa= 
modzielne gospodarstwa rólne otrzy- 
mują na pierwsze potrzeby zwiąża= 
ne z zagospodarowahiem, bezzwrot- 
ną zapomogę w wysokości 450 żł. 

Osiedleńcy otrzymują bezproceh= 
towe umatzalne pożyczki na zakup 
konia lub krowy, według potrzeb u= 
stalonych przez komisję osiedleńczą 
przy Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej dotychczasowego  miej= 
sca zamieszkania. 

Jeżeli rodzina osiedleńca składa 
się z więcej niż dwóch osób zdolnych 
do pracy (powyżej 16 lat), może być 
jej udzielona bezprocentowa pożycz= 
Kā umatzalna ha zakup dwóch sztuk 
inwentarza (konia i krowy). Z przy- 
wileju tego mogą korzystać również 
osiedlający się żołnierze WP zwol- 
nieni po odbyciu czynnej służby. 

Bezprocentowa pożyczka . ulegać 
będzie corocznie sukcesywnemu uma 
rzaniu w ciągu 5 lat od daty osied= 
leńia się. Decyzja o umarzaniu pó- 
dejmówana będzie bo uwzględnieniu 
stanu zagospódarówania się osiedleń 


rasy; | » 
miejsce nowe wypadki 
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morzenie pożyczki może nastąpić 
przed upływem ustalonych termi- 
nów, tym szybciej, im sprawniej na- 
stąpi zagospodarowanie. 

Przewidziane w uchwale pożycz- 
ki będą udzielane pod rygorem bez- 
zwłoeznego ich zwrotu w razie, gdy 
osiedleniec bez uzasadnionych przy- 
Czyń nie zagospodaruje w całości gos 
podarstwa lub opuści gospodarstwo. 

Osoby, które zostały żwolnione po 
odbyciu czynnej służby w WP i o- 
siedlą się w PGR lub spółdzielniach 
piodukcyjnych na Ziemiach Odży- 
skanych, a przed osiedleńiem się za- 
warły lub w ciagu roku od daty o= 
siedlenia się żawrą związki małżeń- 
skie — mogą użyskać dodatkowo spe 
cjalną zapomogę na zakup niezbęd= 
nego sprzętu domowego w wysoko= 
ści 2 tys. zł, umarżalną po trzech la= 
tach pracy w PGR lub spółdzielni 
produkcyjnej. 

Uchwała ustala, że osBiedleńcy ð- 
trzymają gospodarstwo o budyńkach 
hada jących się do zamieszkania i po- 
miesźczeńia  ińwsńtarza żywego. 
Tam. gdżie budynki wymagają nie- 
zbędnej odbudowy, przeprowadzi 
się ją na koszt Państwa. Na zagospo 
darowanie sie (na żakup lub remont 
inwentarza martwego, zakup drobne 
g0 inwentarza żywego, wyżywienie 
ińweńtarza żywego, orkę nawoży, 
zasiewy) przyżnawane będą osiedleń 
com kredyty bankowe w nieżbędnej 
wysokości. 

Rady Narodowe otoczą opieką 0- 
siedleńców właściwie wykorzystują- 
tych pomoc Państwa. W szczególno- 
ści -— osiedleńcy uwzględniani będą 
w pierwszej kolejności przy przyzna 
waniu kredytów, nabywaniu ziarna 
siewnego, nasion, sadżeniaków i ña- 
wozów sztucznych. Będą mieli zapew 


hie wywołała brutalna gra drużyny 
kańskiej. 


ca. Częściowe, a nawet całkowite u= |nioną pomoc ośrodków  maszyńo- 


Aby bogaty był nasz plon 


(Dokończenie ze str. 1) 


„Zagospodarowanie odłogów — sprawą honoru każdej gromady, każdego 
chłopa!" Dlatego też Rady Narodowe poWinny natychmiast przystąpić do 
spotządzenia i zatwierdzenia plani zagospodarowania odłogów. 

. Podniesienie produkcji rolnej wymaga jednak nie tylko „uruchofnie- 
nia“ wszystkich nieużytecznych dotąd griintów, ale też pełnego wykorzy- 
stania wszystkich rezerw prodiikcyjnych ziemi już uprawianej. Chodzi 
więc o to, żeby zarzucić stare pradziadowskie sposoby uprawy i przejść 
do nowoczesnych metod uprawy i pielęgnacji roślin rolnych i przemysło= 
wych. Uchwała Prezydium Rządu kładzie duży nacisk na maksymalne 
wykotzystanie maszyń oraż zastosowanie w kampanii siewnej zdobyczy 
agtotechniki, Państwo nasze w tym roku przeznacza na pomoc rolnictwu 
ziaCZniejsze jeszcze niż w latach ubiegłych środki. Wyrazem tej pomo- 
cy Państwa są: roższetżenie sieci POM i zwiększenie ilości maszyn rol- 
niczych, dostawy części wymiennych, hawożów sztucznych, żelaza remon 
tówego, lemieszy, gwożdzi, materiałów pędnych, nasion kwalifikowanych 
oraz dostarczenie kredytów. Szczególną troską Państwo nasze otacza spół 
dzielnie produkcyjne, zwłaszcza nowopowstające. 

Zadanie Rad Narodowych i organizacji partyjnych polega na tym, żeby 
cziwać nad racjonalnym wykorzystaniem tej poważnej pomocy Państwa, 
" żeby trafila ona do spółdzielni prodiikcyjnych oraz do małorolnych i śred- 
nioroltych chłopów. Winny one również jak najszetżej spopularyzować 
wśród chłopów korżyści, jakie płyną z zastosowania nowoczesnych me- 
tod uprawy ziemi, a więc siewu rzędowego, zasilania słabych ozimin, pie- 
lęgnacji roślin jarych itd. i ; ; 

; Walka o wysokie zbiory wymaga pełnej mobilizacji załóg POM-ów 

„ 1 SOM=ów, Uchwała Rządu stawia przed ośrodkami maszynowymi zada= 
nie zakończenia remontu maszyn do 15 marca. Nie może być w POM=ach 
i SOM=ach ani jednej maszyny, która nie byłaby włączona do kampanii 
siewnej. Również siewniki, będące w rękach prywatnych winny być na 
zasadzie pomocy sąsiedzkiej zmobilizowańe do akcji. Od ilości bowiem 
i stopnia wykorzystania maszyn rolniczych zależy w poważnej mierze wy= 
sokość plonów. 

Uchwała Rządu zaleca rozwinięcie szerokiego -współzawodnictwa w 
ośrodkach maszynowych, doprowadzenie planu robót polnych, do każdej 
brygady, do każdego traktórzysty. Na kierownietwie i organizacjach 
partyjnych POM=ów i SOM-ów spoczywa zadanie pobudzenia inicjatywy 
i pogłębienia świadomości politycznej załóg, które mają bardzo odpówie= 
dzialne zadania do spełnienia w nadchodzącej akcji siewnej. 

W tej wielkiej kampanii gospodarczo - politycznej, jaką będzie siew 
"wiosenny, zmobilizowany być must cały aparat Rad Narodowych, wszyst: 
kie organizacje partyjne i społeczne na wsi. Treba jednak pamiętać o 
tym, że sprawa siewu Wiosennego, sprawa wżrosta produkcji rolnej musi 
być troską również organizacji partyjnych i społecznych w miastach. NA- 
sze ekipy łączności w zakładach przemysłowych i instytucjach winny oka 
zać maksymalną pomioc spółdzielniom produkcyjnym, ośrodkom maszy- 
nowym, PGR-om i gospodarstwom indywidualnym. 

Sprawie przeprowadzenie kampanii siewnej przyczyni się do uwięktsze 
nia zbiorów, do lepszego zaopatrzenia przemysłu w Surowce, a ludności 
miejskiej — w płody rolne. Chłopi polscy, którzy korzystają % systema= 
tycznej pomocy Państwa Ludowego i klasy robotniczej, wykażą niewąt- 
pliwie swoją obywatelską. patriotyczną postawę i włożą maksimum wy- 
sitku, żeby W pełni zrealizować uchwałę Rządu, sprawnie i terminowo 
przeprowadzić siew wiosenny, przyczyniając się w ten sposób do podnie= 
pod produkcji rolnej, wżrostu włastego dobrobytu oraz siły Polski Lu 

owej. 

14 1 15 marea są — zgodnie z uchwałą Rządu — „dniami gotowości do 
wiosennej kampanii siewnej”. W tych dniach Rady Narodowe przeprowa- 
dzą kontrolę stańu przygotowań do siewi na swoim terenie. Jest sprawą 
honoru i patriotyzmu chłopa polskiego, by w te dni wszystkie sminy i gro 
pret hy Polsce mogły zameldować: „Do siewu wiosennego jesteśmy go- 
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Podczas Olimpiady w Oslo ogólne oburze- 
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mecz 


hwała Prezydium Rządu 


wych i korzystanie z poradnictwa fa= 
chowego. W okresie do pierwszych 
zbiorów Rady Narodowe ułatwią 0= 
siedleńcom w razie potrzeby nabycie 
środków żywnościowych dla rodzin i 
paszy dla inwentarza żywego. 

Również Związek Samopomocy 
Chłopskiej, Związek Młodzieży Pol= 
skiej i Liga Kobiet roztoczą opiekę 
nad osiedleńcami. 

Uchwała przewiduje żwolnienie 
oBiedleńców od wszelkich podatków, 
przypadających od otrzymanego gos 
podarstwa ża rok, w którym nastąpi- 
ło osiedlenie oraż ża dwa lata na= 
stępńe. 

Osiedieńcy żostają także żwolnie= 
ni od ustawowego obowiążku sprze= 
daży zbóż i zwierząt rzeźnych z otrzy 
manego gospodarstwa w roku, w któ 
rym nastąpiło osiedlenie i w roku na 
stępnym. Osiedleńcy zostają zwolhie 
ni pońadło na okres jednego roku od 
dnia objęcia gospodarstwa z obo= 
wiążku świadczeń w ñatuřže na nie- 
które cele publiczhe (szarwatk). 

Osiedieńcom, przyjętym do spół- 
dzielni produkcyjnych, zgodnie z o- 
bowiążującym statutem = pirzysłu= 
guje prawo otrzymania na własność 
odpowiedniej działki przyżasrodowej 
oraż wsżystkie inne prawa, pomoce, 
źwoólnienia i ulgi, przewidziane dla 
osiedleńców na gospodarstwach indy 
widualńnych. Dotyczy to więć prawa 
dysponowania pozżostawiońym gospo 
darstwem przesiedlania się i przewo 


żu mienia na koszt Państwa, otrzy= | 


mania beżzzwrotnej zapomogi w su= 
mie 450 zł, bezprocentowej umarżal- 
hej pożyczki na zakup jednej sztuki 
inwentarza żywego itp. 

Osiedieńcy w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych otrzymają ponadto bez- 
procentową uUmatżalną pożyczkę do 
500 żł na zakup prosiąt lub innego 
drobnego inwentarza żywego. Umo= 
rzenie następuje po jednym roku, 0 
ile osiedleńniec przepracował mini- 
malna liczbę dniówek ustaloną w sta 
tucie. Spółdzielnie produkcyjne bę= 
dą wydawały osiedleńcom w miarę 
potrzeby zaliczki na poczet należ- 
ności z tytułu dniówek obrachunko- 
wych = w formie produktów. rol= 
nych i paszy w ilościach niezbędnych 
dó utrzymania rodziny i wyżywienia 
inwentarza. i 

Osiedieńcy, którzy zgłoszą się do 
stałej pracy w PGR, również korzy- 
stają z prawa dysponowania pozosta 
wionym gospodarstwem, przesiedle- 
nia się i przewożu mienia na koszt 
Państwa, z prawa do otrzymania beż 
procentowej umarzalnej pożyczki na 
zakup krówy, otrzymania służbowe= 
gò mieszkania i pomiesżczenia dla in 
wentarza oraz innych świadczeń, któ 
te przewiduje umowa 0 ` pracę w 
PGR. Ponadto osiedleńcy — stali ro- 
botnicy PGR, otrzymają umarzalną 
bezptoceńtową pożyczkę na zakup 
prosiąt lub drobiu — do 300 zł oraz 
jako ryczałt przeniesieniówy = 400 zł 
na głowę rodziny i 200 zł na każdego 
członka rodziny, który podpisze u- 
mowę o pracę i rozpocznie pracę w 
gospodarstwie na miejscu osiedlenia. 

Osoby, które osiedlą się w PGR 
w okresie wioseńnym, otrzymują od 
dnia osiedlenia do 1 sierpnia br. pó 
życzkę zwrotną w ilości 200 kg ziem= 
niaków miesięcznie oraz niezbędną 
ilość o ziemniaków =— sadzeniaków. 
Oddzielny przepis ustala zasady u= 
marzańia bezprocentowej pożyczki, 
udzielonej osiedleńcowi w PGR. 


Uchwała przewiduje zżareżerwo= 
wanie i przydzielenie niezbędnej ilo- 
ści materiałów budowlanych do od= 
budowy zniszczonych budynków. 

Odpowiednie ministerstwa zapew 
nią dostarczenie potrzebnej liczby 
wagonów kolejowych i samochodów 
ciężarowych do przewożenia osied= 
jeńców i ich mienia. ` Ministerstwo 
Żdrowia zapewni opiekę sanitarną i 
lekarską nad osiedleńcami w czasie 
zbiorowych przejazdów. j 


Urzędowa statystyka strat 
- ametykańskich w Korei 


WASZYNGTON (PAP). Według o= 
statnich urzędowych obliczeń depar= 
tamentu obrony USA (niewątpliwie 
silnie pomniejszonych w porównaniu 
z rzeczywistym stanem rzeczy), stra- 
ty amerykańskie w Korei — beż u- 
względnienia satelitów USA — wyno 
sżą dotychczas 105.992 poległych, ran= 
A wziętych do niewoli i zaginio= 
nych. 
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jako agent „Alia” 


"w służbie wywiadu anglosaskiego 


4 prowokacyjnego procesu przeciwko postępowym pisarzom francuskim 


PARYŻ (PAP). W procesie grupy zdrajców z krajów demokracji 
ludowej przeciwko postępowym pisarzom francuskim Renaud de 
Jouvenelowi i Andre Wurmserowi sąd dopuścił dowód z przesłu- 
chania w charakterze świadka oskarżenia zdrajcy narodu polskiego, 
iednego z głównych agentów imperialistów anglo-saskich — Sta- 


nisława Mikołajczyka. 


Mikołajczyk wykorzystał tę okazję 
dla wygłoszenia oszczerczego paszkwi 
lu, w którym dał wyraz swej niena- 
wiści do Polski Ludowej i służalczo= 
ści wobec swych mocodawców ańglo- 
saskich. 

Gdy jednak Mikołajczyk znalazł się 
w oghiu krzyżowych pytań obroń= 
ców — stracił on pewność siebie, u= 
dzielał wymijających odpowiedzi i 
zasłaniał się brakiem pamięci. Miko- 
łajczyk skonfrontowany ż faktami, 
żamienił się że świadka w oskarżo- 
nego, usiłującego wybielić siebie i 
swych współpracowników. 

Żwracała uwagę nieobecność na 
ostatnich posiedzeniach sądu „oskar= 
Życięla* Jana Kowalewskiego, żde= 
maskowanego na poprzednich rozpra 
wach. Obrońcy zwrócili się do sądu 
ź wnioskiem o weżwanie Jańa Kowa- 
lewskiego, który — jak widać — woli 
obecnie nie pokażywać się na sali 
sądowej w obawie, że stanie wobec 
owych dowodów swojej żdrady. 

W toku przewodu sądowego oka 
zało sie, że zdrajca i szpieg Jan Ko= 
walewski był w czasie wojny pod 
władnym Mikołajczyka. 

Obrońca Nordmann, przystępując 
do przesłuchania Mikołajczyka, ża= 
apelował do sądu, by traktował py 
tania obrońców tak samo liberalnie 
jak wystąpienia oskarżycieli oraż ich 
adwokatów i świadków. Zwracając 
się do Mikołajczyka, Nordmann za= 
pytał: 

Co to jest pseudonim „Alfa“? 


Mikołajczyk: Nie wiem. 
Nordmann: A jednak žna pan do= 


brże tę nazwę. Jest to bowiem pański 
pseudonim jako agenta wywiadu. 


Na potwierdzenie tego faktu adwo- 
kat Nórdmańn odczytuje fragmenty 
z artykułów, jakie ukazały się po woj 
nie w polskiej reakcyjnej prasie emi- 
gracyjnej = w listopadzie 1948 r. i 
w maju 1849 r. W artykułach tych 
Przytoczone zostały dane świadcżące 
6 tym, że Mikołajczyk jest hnarzę= 
dżiem wywiadu obcych mocarstw i że 
otganiżował przy , pomocy szpiegów 
sabotaże w Polsce. 

Następnie Nordmann cytuje frag= 
menńty z pamiętnika szpiega amety= 
kańskiego Modelskiego, jednego z bli 
skich przyjaciół i współpracowników 
Mikołajczyka. Modelski pisał, że ü= 
dało mu się wkraść na stanowisko 
polskiego atache wojskowego w Wa= 
szyńgtonie i że w tym charakterze, 
w latach od 1946 do 1948, przekaży= 
wał oń regularnie wywiadowi ame= 
rykańskiemu dokumenty szpiegow= 
skie. Modelski zaznacza, że utrzymy- 
wał stale kontakt z Mikołajczykiem. 


Czy prawdziwe są wypowiedzi 
szpiega Modelskiego? — zapytał a- 
dwokat Nordmańn. ` 

Nie cžuję się związany deklaracja- 
mi Modelskiego — odpowiada wykręt 
nie Mikołajczyk. 

Nordmann: Czy attache wojskowy, 
który przekazuje obcemu mocarstwu 
informacje o swym kraju, jest zdraj= 


cą? 
$ Mikołajczyk (cynicznie): Nie. 

Na następne pytania obrońcy, do= 
tyczące zbrodniczej dźiałalności szpie 
ga Jana Kowalewskiego oraz jego 
współpracy z wywiadem = hitlerow- 
skim, Mikołajczyk odpowiadś: - Nie 


„OSKARŻYCIELE* 
uważam Jana Kowalewskiego ża 
zdrajcę. 

Z dalsżych pytań obrońcy i odpo= 
wiedzi Mikołajczyka wynika, że jesz= 
cze przed wojńą, ża rządów OZŻN=u 
Mikołajczyk i jego przyjaciele polity= 
cani utrzymywali kontakt z Janem 
Kowalewskim. Obecnie Mikołajczyk 
tłumaczy to okolicznością, iż Kowa= 
lewski, który zajmował stanowisko 
szefa propagandy OZN-u, rzekomo 
ńie zgadżzał się ż polityką OŻN=u. 

: Nordmann: Czy Kowalewski infor 
mował świadka 6 swej współpracy z 
wywiadem hitlerowskim? 

Mikołajczyk: Nie pamiętam. Nie 
żńam szczegółów. Kowalewski pracó= 
wał w Lizbonie. A zresztą byłem w 
tym czasie w Stanach Zjednoczonych. 

Nordmann: Czy był ban wicepre= 
mierem i ministrem spraw wewnętrz 
ńnych w czasie od roku 1541 do 1943? 

Mikołajczyk: Tak jest. 


Nordmann: Czy w tym charakterze 
otrzymywał pañ od Jana Kowalew= 


FWP wprowadza nowy system 


skierowań 


WARSZAWA (PAP). Fundusz Wcża 
sów Pracowniczych wprowadzi w naj 
bliższym czasie nowy system  roż- 
dzialu skierowań na weżasy. 

Przy okręgowych i powiatowych 
radach związków zawodowych pos 
wstaną placówki rozprowadzania 
skierowań. Rady zakładowe i miej- 
scowe będą otrzymywały na począt- 
ku roku rozdzielniki skierowań, będą: 
sa do ich dyspożycji w powiatowych 
placówkach FWP. Plany te będą 
opracowywane przez zarządy głów= 
ne i okręgowe branżowych związków 
na podstawie stanu zatrudnienia w 
żakładzie. Rady zakładowe będą mo- 
gły dzięki temu wcześnie wytypo- 
wać, kto z załogi zasługuje na skiero 
wanie na wczasy i zharmonizować 
przydział skierowań z planem urlo- 
pów. Skierowania pobierane będą » 


„Oswobodziciel 
Mussoliniego'* 
honorowym gościem 
w Bundestagu 


BBRLIN (PAP), Jak donosi harn- 
burskie pismo antyremilitaryzacyjne 
„Das Andere Deutschland", podczas 
debaty wojskowej w Bundestagu boń 
skim obecny był wśród publiczności 


na trybunie były SS-Standarten= 
fuehrer Skorzeny — „oswobodziciel 
Mussoliniego", ; 


Pismo donosi, że Skotzeny přžý= 
był z Hiszpanii przez Francję ż frah- 
cuską wizą tranzytową, mimo iż ofi- 
cjalńie jest poszukiwany przeź poli- 
cję francuską. "Ten osławiony do- 
wódca SS ma dzisiaj podwójne Raj 
watelstwo: niemieckie i hiszpańskie. 
Prowadzi on luksusowy tryb życia, 
Niedawno Skorzeny brał udział w kon 
fereńcji zachodnio>niemieckich ugru 
pours prawicowo=radykalnych w 

ueneburgu. Skortżeńy zaopatruje re= 
gularnie organizacje neohitlerowskie 
w Trizonii w środki pieniężne „pły- 
ńące ż Ameryki Południowej, a zwła- 
Sżcza Argentyny" oraż bierze udział 
w akcji przenoszenia niektórych: o- 
biektów przemysłu niemieckiego do 
Hiszpanii i Afryki. $ 


na wczasy 


placówek w miarę zbliżania się termi 
ñów ich ważności Rady będą Musia- 
ły dopilnować, aby pońad 60 proc. 
skierowań otrzymali pracownicy i- 
życzni, a pozostałe — umysłowi. Sto- 
Sunek teń oparty jest na sytuacji w 
ńaszej gospodarce — 62,5 prac. żwiąz- 
koweów = to pracownicy fiżyczni: W 
wypadku braku zgłosżeń na wczasy 
że strony pracowników fizycznych, 
rada zakładowa lub miejscowa mel- 
duje o tym powiatowej placówce 
FWP, która niewykorzystane skiero- 
wańia może przydzielić pracowni- 
kom umysłowym za odpłatą ~w tej 
wysokości, jaką dotychczas płacono 
ża: członków rodzin związkowców. 

Nowy system skierowań ma. więc 
na celu przede wszystkim umożliwie= 
nie wyjazdu na wczasy większej ilo= 
ści pracowników fizycznych, a ponad 
to — dzięki wprowadzeniu staran= 
niejszej kontroli w zakładach — po- 
zwoli na przydzielenie skierowań naj 
lepszym pracowńikom i wyeliminuje 
WPAN niewykorzystywarńia  skiero- 
wań. 


skiego wiadomości o jego kontaktach 
z szefem wywiadu hitlerowskiego Ca 
narisem? 

Mikołajczyk: Kowalewski przesy= 
łał mi liczne raporty. Nie interesowa- 
łem się tym, co się kryje pod pseu= 
donimami. 

Nordmann: Czy Jan Kowalewski 
był pańskim podwładnym? 

Mikołajczyk: Tak jest. 

Nordmann:,Czy spotkanie Jana Ko 
walewskiego z szefem wywiadu hit= 
lerowskiego było naprawdę dla pa= 
na tak błahym wydarzeniem, że nie 
interesował się pan nim? Czy jako 
wicepremier i minister spraw wew= 
nętrznych nie interesował się pah 
współpracą pańskich funkcjonariuszy 
ż wywiadem hitlerowskim? 

Mikołajczyk przy pomocy adwoka- 
tów „oskarwżycieli" stara się uchylić 
od odpowiedzi i przejść do innych za- 


gadnień. 
Adwokat Nord» 
6" mann  ptzypomina 


. Mikołajczykowi, że 
0 w czasie gdy był 
jedńym z szefów 


rządu emigracyjne- 

go, pułkownik Ga= 

ho i Sostkowski 

< wywieźli przy pos 
imocy ageńłów wys 
wiadu. hitlerowskie: 
go swe żony ż Pol: 
ski do Anglii 
Normann: Jak 
pan tłumaczy fakt, 
że żona płk, Gano 

w czasie okupacji 

udała się samoló= 

tem ż Polski do 

Berlina, a stamtąd 

do Londynu? 

Mikołajczyk (ów 
czeshiy wieepre= 
miet i minister spraw wewiiętize 
nych): Płk, Gano nie był moim pod= 
władnym. 

Nordmann: Gzy zna pań wyrok sĄ= 
du polskiego, jaki zapadł w Londy= 
ńie w 1943 r. w związku z powyższą 
sprawą? Cży przypomina pan sobie, 
że chodziło m. in. o kontakty z ag86n= 
tem hitlerowskim Micińskim? Czy 
wie pań, że to samo dotyczy wywies 
żienia żony Sosnkowskiego z Polski 
do Anglii? 

Mikołajczyk zasłańia się brakiem 
pamięci. 


Adwokat Nordmann stwierdza na= 
stępnie, że Mikołajczyk znał zdradzie 
cką działalność Jana Kowalewskie= 
go, który był jego współoracowni= 
kiem i podległym mu funkcjonariu= 
sżem. z 

Nordmann: Czy dziękował pań w 
specjalnym liście Jańowi Kowalew= 
skiemu za jego pracę w Lizbonie? = 


Stanisław Mikołajczyk zdemaskowany 


Í 


Czy propońował mu pan spotkanie w - 


Londynie, gdzie — jak pan pisał = 
„tząd polski będzie dalej korzystał z 
cennej współpracy“ Jana Kowalew- 
skiego? 

Adwokaci „oskarżycieli* wsżczęli 
prowokacyjnie w tym miejscu tu- 
mult, by umożliwić Mikołajczykowi 
uchylenie się od odpowiedzi. 

Nordmann: Jakie instrukcje otrzy- 
mywał pański podwładny Jan Kowa 
lewski w sprawie szpiegowania frańn= 
cuskiego ruchu oporu? Czy pamięta 
pan artykuł dziennika „Narodowieć” 
6.współpracy emisariusza Jańa IKo= 
walewskiego we Francji — Kawał= 
kowskiego z agentem gestapo Bern- 
hardem? Czy pamięta pan, że „ŃAaroó= 
dowiec" stwierdził, iż wywiad hitle- 
towski posiadał swych agentów w pol 
skiej „dwójce? 

Mikołajczyk odpowiada wymijają= 
ĉo, zasłaniając się znowu brakiem pa= 
mięci, 

Przed zakończeniem rożprawy a- 
dwokat Nordmann zwraca się do są- 
du z prośbą, by wezwał Mikołajczy- 
ka na następne posiedzenie, aby kön- 
tynuować przesłuchanie tego świad- 
ka i skonfrońtować go z inńymi 
świadkami. Sprzeciwił się temu ża- 
równo Mikołajczyk, jak i adwokaci 
„oskarżycieli* Sąd nie powziął do- 
tąd w tej sprawie postanowienia. 

Następna rozprawa odbędzie się w 


poniedziałek, 


„l Humanite“o prowokacyjnym procesie 


PARYŻ (PAP) = W związku 2 


zeżnańiami zdrajcy i jednego ż głów |F 


nych agentów imperialistów anglo = 
amerykańskich Stanisława Mikołaj: 
czyka w prowokacyjńym _ procesie 
przeciwko postępowym pisarzom 
francuskim Renaud de Jouvenel i 
Andre Wurmserówi, dziennik „L'Hu= 
mańite' pisze: 

Dzienniki reakcyjne oczekiwały, 
że proces przeciwko Renaud de Jou= 
venel i Andre Wutmserowi - będzie 
dla nich odskocznią do wźmożenia 
propagańdy wojennej. Dzienniki te 
liczyły w szczególności na zeznania 
Mikołajczyka, Ziawiodły się one, gdyż 
nie otrzymały pożywki do kampanii 
osżeżetczej, Świadczy o tym ich ża= 
żenówane milczenie, Nawet najbar= 
dziej reakcyjne pisemka  brukowe 
musiały żlekceważyć „wystąpienie 
Mikołajczyka == agenta podżegaczy 
wojennych, kryjącego się pód pseu- 
dońimem Alfa“: : Mikołajczyk po= 
niósł porażkę. Publiczność francuska 


Zbyt wielu 
rancużów różnych przekonań poli+ 
tycznych i różnych wierzeń religij- 
nych zwiedziło Polskę, Widzieli oni 
jak się odbudowuje ten kraj, rządzo= 
ny przez lud. I dlatego Mikołajczyk, 
który jest określańy również przez 
reakcyjnych emigrantów polskich ja= 


nie składa się z dzieci. 


| ko agent obcego wywiadu, nie mógł 


wypełnić misji, jaką mu pówierzyt 
sztab propagandowy podżegaczy wó= 
jeńnych, 


ii, pa 


Dalszy spadek kursu franka 


PARYŻ (PAP) Wobec katastro= 
falnej sytuacji finansowej Francji 
giełda paryska notuje dalszą żwyżke 
kursów żłota i dewiz, Funt angiel= 
ski zwyżlkował od poniedziałku ż 
1.090 do 1.110 franków a dolar ame= 
rykański ź 477 do 483 franków. Ofie 
węzaj kurs dolara wynosi 360 frans 

OW, 
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yba od zwyczaju, który każe 
ie zebrania zagajać. Pozwólcie, 
pełnię tego obowiązku jako 
 fstawiciel redakcji. 
fie dziś każdy Polak — patrio- 
p zanim projekt Konstytucji mog 
K otrzymać do rąk, przez pokole- 
jęskniły do takiej sprawiedliwej 
wy:i walczyły o nią masy ludo- 
„|| pod przewodem najlepszych sy- 
polskiego narodu. 
wyzwoleńczych i klasowych 
mas ludowych zrodziła się ta 
|| ka Karta osiągnięć, praw i obo- 
ków narodu polskiego, z ich to 
odrodziła się Polska, jako pań- 
demokracji ludowej, której za- 
jczą ustawę rozważa dziś i nie 
jm uchwali cały naród przez 
jh przedstawicieli w Sejmie. 
ówimy demokracja ludowa... A 
chcemy szerzej wyjaśnić znacze- 
b h dwóch ważkich słów stwier- 
iy, że demokracja ludowa speł- 
rolę dyktatury proletariatu, że 
ę w takim państwie sprawuje 
macujący, że właśnie przez demo 
ję ludową budujemy socjalizm. 
oponuję, aby w: naszej dysku- 
jówić o tym, jak wyglądają na- 
odzienne spotkania z demokra- 
udową, jak korzystamy z rów= 
|-praw, które ludowi pracujące- 
apewnia ona i jak wypełniamy 
 jobowiązki, budując potężną, so- 
styczną Ojczyznę. > 
osiliście o głos towarzyszu Grze 
k. Słuchamy... 
RZEGOREK: — Zacznę od 
'mnień, których wiele się zebra- 
(dy się od 26 lat pracuje w jednej.. 
Ẹce. Za sanacji gdy PZBM-y na 
ly do kapitalistów, my robocia- 
Bydgoskiej Fabryki Maszyn mie 
y tylko „prawo“ do tego, aby być 
yskiwanymi przez spółkę Leh- 
i bank Stadthagena. Pamię- 
że przez wiele miesięcy w każ- 
roku pracowałem zaledwie 
jiw tygodniu po 6 godzin. Cu- 
ynie i cementownie, dla których 
liśmy maszyny wskutek kryzysu 
jały.. zamówień nie było. A za- 
za te 3 dni pracy nie był większy od zasiłku dla 
pbotnych. 
11984 roku gdy spółka zbankrutowała, przez 6 ty- 
li w ogóle nie wypłacali nam zarobku. Na otarcie 
na gwiazdkę otrzymaliśmy widać za to prezent... 
ptówki, 
iłowiek trzymał się tej pracy bo w Bydgoszczy, 
np. w poszczególnych miesiącach 1931 roku było 
ły od 6.000 do 9.000 bezrobotnych. 
h nie miałem ja praw w tamtej Ojczyźnie. Nie mia- 
też ich za czasów okupacji. Ale jak Armia Ra- 
tka przepędziła hitlerowców, choć garstka nas była, 
kliśmy zaraz robotę... Choć głodno było i chłodno... 
przecież na swoim. Wykonywaliśmy różne roboty ja- 
{się nawinęły, a po paru miesiącach przyszły już 
wsze zamówienia od polskich cukrowni... 
ikie to święto było dla nas... 
ty ja miałem wtedy prawo rządzić się w fabryce? 
Iiałem. Bo ja przecież razem z innymi robociarza- 
iworzyłem ją swoją pracą. Czy miałem obowiązek 
ąć produkcję uruchamiać? Też miałem — bo fa- 
ka była już nasza. 
ik ja, już jako PPR-ówiec rozpoczynałem walkę o to, 
iym dzisiaj w projekcie Konstytucji czytam. 


IESZKOWSKI: — Mówiliście o waszych prawach. 
lam też w Konstytucji, że wszyscy wobec prawa 
ówni.. Ale na wsi tyle się przecież mówi o klasach 
h walce. Gdy ktoś ma więcej ziemi, czyli kułak, 
Rz go się palcem wytyka.. I widzi mi się. że dla 
Aczy inne prawa są... A gdyby ta równość była dla 
ystkich, czy na wsi nie byłoby spokojniej, lepiej? 


ZIENNIKARZ: — Cóż towarzyszu Błachowiak.,, Mo- 
sdpowiecie na to pytanie? 


ŁACHOWIAK: — Ja chcę zacząć od tego jakie pra- 
Imiałem, jak mi było, jako małorolnemu w swojej 
źnie za młodu i w ogóle przed wojną. Macochą 
ona wtedy była, którą panowie władali przeciw 
de i takim jak Grzegorek. Gdyby prawa sprawie- 
je wtedy były, nie potrzebowałbym szukać pracy w 
fyce w Chicago, na torach kolejowych w Niemczech 
u bogaczy holenderskich i belgijskich. 
fyrzekła się mnie ta jaśniepańska Polska i nie dla 
ikh jak my, stanowiła prawa.. Wyzyskiwali lud 
Iradzili w 39 roku... Wydali nas pod siekierę hitle- 
ców, imperialistów. 
IESZKOWSKI: — Prawdę mówicie. Służyłem wte- 
w pomorskiej dywizji. Oficerowie nasi odeszli, a pa- 
ie dziedzice, gdy przez wsie szli, stoły gotowali na 
yjęcie... dla hitlerowców... 
lostałem ranny, a potem wzięli mnie do niewoli... 
się przez nich nacierpiał. 


SE g 


leesień 1939 roku. Zdradzeni przez rząd sanacyjny, żol- 
nierze polscy tu niewoli hitlerowskiej, 


BŁACHOWIAK: — Ale Armia Radziecka wytrąciła 
siekierę z rąk. Dzięki temu powstała nasza Polska 
ldowa, która mnie tułacza przygarnęła. Tęskniłem ja 
takiej Polski gdym w 1917 i 1918 roku w Armii Czer- 
wej służył. Zawszem kochał tę ojczystą ziemię, boć 
lerzyłem, że nasza będzie. Ale teraz dopiero z całego 
itca jej służę. A 
ZIELIŃSKA: — Dostaliście co z reformy rolnej?.... 
BŁACHOWIAK: — Gdy wywłaszczyliśmy obszarni- 
> iw, otrzymałem 7 ha, a potem jeszcze 3 ha z resztów- 
|Do wiosny 1951 roku tom jeszcze sam tę ziemię z 
lieómi obrabiał. A potem razem z ziemią wstąpiłem 
0 spółdzielni produkcyjnej w Zakrzewie... Czternastu 
nas zebrało. Choć kułacy gadali: „Poczekaj, posma- 
jesz, zwiniesz i uciekniesz“, choć spekulant Kowalski 


i ;  ZIENNIKARZ: — Nie odbiegnie 1 ak Polska długa i szeroka, w świetlicach fabr. 
trwa wielka ogólnonarodowa d 
Rad Narodowych. Padają zapytania, zgłaszane są poprawki... 


W dyskusji, którą poniżej publi 
my rozmawialiśmy z nimi, skrzę. 


«p ë " 


i urzędów — z których — to przecież zrozumiałe — tylko nikła część zna si 
wiele, jest dyskusją całkowicie realną, chociaż uczestnicy jej nie znają się. ` 
Zanim rozpoczniemy dyskusję zapoznajmy się z uczestnikami w tej kolejności w jakiej licząc od lewej strony zasiadają przy stole: 


ya. 


na zebraniach wichrzył, „kotłem i dzwonkiem“ straszył 
ostaliśmy przecież... i rozwijamy się na przekór kułackim 
plotkom, a sobie i Polsce na pożytek. Państwo kredyt 
dało... a jakże. Zaczęliśmy z 1 koniem, 1 knurem i dwie- 
ma krowinami. Wiecie ile dziś mamy? — 7 koni, 15 
krów, 22 tuczniki, w zeszłym roku odstawiliśmy, a 
w tym roku 80 sztuk będziemy hodować. Czy mądrze 
by było, gdybyśmy pozwolili Kowalskiemu i kułakom 
drogę do naszego dobra przegradzać? Trzeba było dać 
po łapach. Władza nasza, nie jego, to się musiał uspo- 
koić, Takie są nasze prawa. i 

ZIELIŃSKA: — A dniówka jak wam wypadła? 

BŁACHOWIAK: — Jeszcze nie wysoko, bo nie cały 
rok gospodarzyliśmy — 21,15. Ale wiemy, że każdy 
otrzymał sprawiedliwie za swoją pracę. Prawa strzegą 
naszej spółdzielni, Państwo pomoc daje i w projekcie 
Konstytucji ją gwarantuje. 

MIESZKOWSKI: — Wspominaliście o tym Kowal- 
skim i kułakach. Przecież bywają źli ludzie... a czy 
to wszyscy tacy!... 

PRZYBYSZ: — Czekajcie, teraz ja powiem. Jakich 
to praw chcieliby kułacy niech mój przykład posłuży. 
Ostatnie 14 lat odrabiałem u kułaczki na 50 ha, Janiny 
Czyżewskiej w Ujmie Dużej. Sam ziemi nie mam. Mie- 
szkałem w ciasnej komórce z żoną i 5-ciorgiem dzieci. 
Dla „zawołaja* — mawiała kułaczka — lepszego miesz- 
kania nie potrzeba. Wyzyskiwała mnie. Przed wojną 
to jej wolno było, bo takie prawa były i szosa pełna 
bezrobotnych. Dopiero w udowej Polsce zakaz takie- 
go wyzysku jest dany. Ciemny byłem, więc dopiero w 
49 roku w związku mi wyliczyli, że mnie kułaczka 
oszukuje. Sąd kazał jej, choć się długo procesowała, 
119 tysięcy na stare pieniądze zapłacić. Gminna Rada 


„wprowadziła mnie do 2 pokoi w jej domu. Chciała się 


kułaczka zemścić na mnie, bo widziała, żem chory i do 
pracy niezdolny. „Żebym zgniła, to biedocie nie ustą- 
pię* powiedziała. Pracę chciała wymówić. A tu prawo 
ludowe powiada. Nie!.. alimenta roczne masz kułaczko 
łacić! 

3 MIESZKOWSKI: — A to się na was zawzięła. Jakże 
to chorego, coście na nią robili tak wyrzucić?... Zły 
człowiek jakiś: 

PRZYBYSZ: — Nie jakiś, a kułaczka.. Ona nie tylko 
do mnie jednego nienawiść czuje i nie ona jedna. Do 
władzy ludowej nienawiść ma. Wygląda tych zdrajców 
z Ameryki i Anglii, żeby jej podatki umarzali — jak 
za przedwojennych czasów, żeby jej podatki na biedo- 
tę rozkładali. Myśli więc, że się jej upiecze i dlatego 
7 tysięcy zł. podatku za 1951 rok jeszcze nie zapłaciła, 
5 ton ziemniaków i przeszło 6 ton zboża Państwu nie 


sprzedała, świń w zeszłym roku nie kontraktowała. 


Teraz ustawa słusznie ją do kontraktacji zmusza. Ja 
bez ziemi świnię kontraktuję, a ona na 50 ha nie mo- 
że? Tak samo inni kułacy z naszej gromady... Dzioba 
Polanowski, Więckowska, jej szwagier... razem 40 ty- 


sięcy z zeszłego roku Polsce są dłużni. Chcą szkodzić 


i tylko praw do szkodzenia potrzebują. Jak więc tu 
nie walczyć z nimi i równe prawa im dawać z nami?.. 

DZIENNIKARZ: — Chciałbym wyjaśnić pewną za- 
sadniczą sprawę. Państwo nasze otacza opieką mało- 
rolne i średniorolne gospodarstwa, chroni je przed 


| "wyzyskiem kułaków i spekulantów. W tym celu Pań- 


stwo nasze łamie opór, ogranicza klasy wyzyskujące. 
To wynika z dyktatury proletariatu i jego sojuszu z pra- 
cującym chłopstwem. Nie oznacza to jednak, że kułacy 
postawieni są poza prawem: : 

Prawa w Polsce mają wszyscy obywatele za wyjąt- 
kiem tych, którzy za przewinienia przez sąd zostaną 
ich pozbawieni. Czyżewska na przykład ma prawo gło- 
su, dzieci jej mają prawo do nauki, może kontraktować 

jak każdy gospodarz. f 

Ale to co robią kułacy z Ujmy Dużej jest łamaniem 
naszych praw, łamaniem praworządności i za to Gmin- 
na Rada Narodowa musi ich ukarać, zmusić do szano- 
wania naszych praw. Trzeba też pamiętać, że Państwo 
nasze realizuje dyktaturę proletariatu zgodnie z usta- 
nowionymi prawami i nie dopuszcza do wybryków 
sprzecznych z nimi. 

PRZYBYSZ: — A no wiem, że tak jest, bo jak nasz 
dawny sołtys zajął węgiel u jednej kułacźki i rozprze- 
dał biedocie, to mu sprawę sąd wytoczył. ' 

DZIENNIKARZ: — Widzicie. W projekcie Konstytu- 
cji jest też tak powiedziane, prawa szanować muszą 
zarówno obywatele jak i wszyscy przedstawiciele wła- 
dzy. 


czom nie podobają się nasze prawa, a także to, że bu- 
dujemy nowe fabryki i huty, do których ze wsi coraz 
więcej młodzieży idzie. Ja od czerwca pracuję w Byd- 
goskiej Fabryce Narzędzi i ze mną dwaj bracia. Już 
przodownicą pracy mnie obwołali, bo 232 proc, normy 
robię. Życie się całkiem dla mnie odmieniło. 


ycznych i w chatach wiejskich, na zebraniach i w czasie spotkań w punktach dyskusyjnych, 


yskusja w sprawie projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Płyną listy do redakcji gazet i do 


tnie notując wypowiedzi w sprawie projekt 
cowników Redakcji głosów pozostałych uczestników zorganizowanej przez nas dyskusji. 3 

Na tej podstawie odtworzyliśmy przebieg ich rozmowy, niewątpliwie bardzo podobnej do tej, która by się odbyła, gdyby rzeczywiście spotkali 
się ze sobą. Na pewno bardzo podobnej do tysięcy i dziesiątek tysięcy dyskusji, jakie toczą się dziś w całym kraju. , 

Zapytacie czytelnicy — a jak to się stało, że siedzą oni przy jednym stole? : 

Cóż... niech to pozostanie „tajemnicą“ naszego fotografa. 

„Zaprosiliśmy* uczestników naszej dyskusji do wspólnego stołu, bo ich głosy 
sobie bliższymi, bo fakt, że pochodzą z różnych okolic stanowi jakby podkreślenie ogólnonarodowego, powszechnego charakteru dyskusji. 

Bo przecież przy „wspólnym stole“ ogólnonarodowej dyskusji zasiada ją dziś miliony ludzi pracy z różnych miast, wsi i osiedli, z różnych fabryk 
ę ze sobą. Dlatego też nasza dyskusja jest jedną z takich jakich dziś 


SIERADZKA: — Powiem i ja co myślę. Wyzyskiwa-' 


aaa 


kujemy zabiera głos 9 osób z tej wielomilionowej rzeszy uczestników dyskusji. Choć nie znają się ze sobą, 
u Konstytucji i uwagi każdego co do przekazywanych mu przez pra- 


Shasana ri 


SZCZEPAN BŁACHOWIAK — najstarszy wiekiem z naszego grona zaczął już siódmy krzyżyk. Z wielu pieców, w różnych krajach 
chleb jadał, zanim wstąpił do spółdzielni produkcyjnej w Zakrzewie. 
JÓZEF PRZYBYSZ — z Ujmy Dużej pow. Aleksandrów Kujawski. Z 58 lat swego życia 43 spędził na służbie u kułaków. W służbie tej 
nabawił się astmy i dziś jest niezdolny do pracy. 
KSAWERYNA ZIELIŃSKA — gospodarzy wraz z mężem na 9 ha gospodarstwie pod Serockiem w pow. świeckim, Jej córka 
KLEMENTYNA SIERADZKA — jest 19-letnią przodownicą pracy w Bydgoskiej Fabryce Narzędzi. 
EDMUND GRZEGOREK — brygadzista z działu mechanicznego Pomorskich Zakładów Budowy Maszyn — to jeden z tych, którzy w sty- 
czniu 1945 roku uruchamiali odzyskaną dla siebie fabrykę. $ 
MARIA FISZER — urzędniczka w średnim wieku z Centralnego Biura Rozrachunków PKP w Bydgoszczy. 
JAN BARASYMOWICZ — inżynier energetyk. Absolwent Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie z 1946 r., jeden z najczynniejszych 
działaczy pomorskiego NOT-u. 
, EUGENIUSZ JASKÓLSKI — przodownik pracy ze Zjednoczonych Zakładów Rowerowych. 
KAZIMIERZ MIESZKOWSKI — z córeczką Niusią — średnierolny chłop, dobry gospodarz, z gromady Orle, gm. Czamanin. 


ZIELIŃSKA: — A w domu córko źle ci było? 

SIERADZKA: — Nie powiem, że źle. Ale teraz, gdy 
maszyny na wsi za człowieka połowę roboty wykonują, 
gdy pracy w mieście w bród... Coraz więcej ludzi ze wsi 
może przechodzić do przemysłu, który szybko się roz- 
wija i potrzebuje nowych robotników. 

BŁACHOWIAK: — Przed wojną inaczej bywało. Na 
wsi rąk do pracy i gąb do jedzenia było za wiele, a w 
mieście bezrobocie. Do miasta nie było po co iść... prze- 
cie własnie dlatego mnie w obce kraje wygnało... 

ZIELIŃSKA: — To prawda, że teraz całkiem inaczej. 
Rząd tak krajem kieruje, aby miastu i wsi lepiej było. 
Maszyny z ośrodka pożyczamy, własne maszyny tanio 
nam naprawiają, nawozy kupujemy. Spekulant nie wy- 
zyskuje, bo zboże i świnie zawsze jest gdzie sprzedać 
po stałej cenie. Przednówka człowiek się nie boi. Mój 
chłop premię za sprzedane zboże dostał 120 zł., bo za- 
miast 80 metrów, całe 100 sprzedał... 

GRZEGOREK: — Sojusz robotniczo-chłopski matko, 
tyle dobrego wam daje. 

ZIELIŃSKA: — A co do spółdzielni produkcyjnej to 
Błachowiak ma rację. U nas w Serocku też jest spół- 
dzielnia. Widzimy przecież, że im już teraz łatwiej żyć. 
Na wielkim polu to z maszyn jeszcze więcej korzysta- 
ją, czasu mają więcej, douczać się mogą... a my ludzie 
nie uczone, teraz robota do wieczora nam schodzi. O- 
prócz zboża dostali po 500 i 600 zł. za miesiąc. To 
i chwalą sobie spółdzielnię. 

BŁACHOWIAK: — A wy matko? 

ZIELIŃSKA: — Już rozmyślaliśmy z mężem o tym. 
Bo to i jego szwagier już o przyjęcie prosi. A no, na 
jesieni i my do spółdzielni pójdziemy. ; 

Inż. HARASYMOWICZ: — Na sprawach wsi nie 
znam się za dobrze. Ale chciałem wam powiedzieć oby 
watelko Sieradzka... 

SIERADZKA: — Towarzyszko... przed paroma ty- 
godniami na kandydata Partii mnie przyjęto. 

Inż. HARASYMOWICZ: A to gratuluję. A więc chcia- 
łem wam powiedzieć, że przed wami jeszcze jedna droga 
otwarta... . ż i 

SIERADZKA: — Jaka? 

Inż. HARASYMOWICZ: — A choćby do zorganizowa- 
nej w Bydgoszczy w ubiegłym roku Wieczorowej Szkoły 
Inżynieryjnej. Tam się już na 212 słuchaczy, kształci 
136 robotników i ich synów, i 46 chłopskich. Oto nasza 
nowa inteligencja techniczna. Po ukończeniu WSInż. 
wielu z nich będzie mogło uzyskać nowy awans społe- 
czny, uczyć innych, szybciej i lepiej realizować Plan 
6-1letni. A 3 

FISZER: — Radośnie o tym słuchać. I w tej dziedzi- 
nie przed wojną było inaczej. Znalazłam niedawno ta- 


kie ogłoszenie z sanacyjnej prasy. 


Takich ogłoszeń 
inżynierowie i 
technicy, ani nikt 
w Polsce Ludowej 
nie potrzebuje do 
gazet dawać. 


Inż. HARASY 
MOWICZ: — Nie- 
i: pewny był los mło 
9 dego inżyniera 

, przed wojną. Wie- 

385 I absolwentów 
nadaremnie szu- 
kało pracy, nauka 
i badania nauko= 
we były tylko dla 
: zamożnych. Na- 
+ wet najzdolniejsi 
; - zamiast realizo- 
wać postęp techniczny musieli służyć w charakterze 
tzw. „murzynów'* tępym synalkom z arystokracji czy 
przemysłowców, których na wysokie stanowisko wy- 
windowali rodzice. 

Dzisiaj robotnik po bratersku współpracuje z inży- 
nierem, gdyż nie obawia się, że przez wynalazek, który 
pozwoli zmniejszyć obsługę maszyny, znajdzie się na 
bruku. Razem usprawniają produkcję. Ja też dokona- 
łem już kilkunastu cennych usprawnień. Ale najważ- 
niejsze — to przeświadczenie, że służę naszemu prze- 
mysłowi, narodowi, czego inżynierowie w Polsce sana- 
cyjnej, kapitalistycznej powiedzieć o sobie nie mogli. 

FISZER: — Mówimy tutaj o stałym rozwoju prze- 
mysłu i rolnictwa. Ale jednak wszyscy wiemy, że ma- 
my trudności w zaopatrzeniu w mięso i tłuszcz. W biurze 
i wśród znajomych słyszałam takie głosy: — według pro- 
jektu Konstytucji Państwo zapewnia stały wzrost pro- 
dukcji przemysłu i planowo wpływa na wzrost produk- 
cji rolniczej. Jednak te trudności wskazują na to, że 
cóś tu chyba nie gra... Tak wiemy, te trudności spowo- 
dowańie są przede wszystkim! tym, że rozwój rolhictwa 
nie nadąża za rozwojem przemysłu. W związku z tym 


w tej samej, drogiej całemu narodowi sprawie, uczyniły ich 


opek 


Fotomontaż: R. Siennicki — L. Staniszewski 
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słyszałam „głosy, że może lepiej było- 
by zwolnić tempo jego rozwoju, roz- 
łożyć pokonywanie trudności na dłuż 
szy etap..-- i 


—— | czna to teoria. Człowiek nieświado- 
my ją wam powtórzył, ale od wroga 
ona wyszła. To wrogom, imperiali- | 
stom 'anglo - amerykańskim zależy 
na tym, abyśmy hamowali rozwój 
naszego przemysłu... Dlatego szpie= 
gów do naszych kopalń i fabryk na- 
syłają, żeby maszyny niszczyć. Czy= 


wicach?... Wiedzą imperialiści, że im 
nasz przemysł silniejszy, tym potęż- 


ki zbrojeniowe w Niemczech Zachod 

nich, zbroją nowy Wehrmacht pod do 

wództwem hitlerowskich generałów. 

Przeciw komu? Przeciw naszym gra= 

nicom na Odrze i Nysie, przeciw 

Związkowi Radzieckiemu. Dlatego 

musimy być czujni. A tym co wam 

tak mówili poradźcie, niech obejrzą 
choćby w naszym województwie — 
skoro o Nowej Hucie nie słyszeli — 
te wspaniałe nowe fabryki PZWANN. 

w Toruniu, Chłodnię we Włocławku, 

Fabrykę Ekstraktów Garbarskich 

pod Bydgoszczą, most grudziądzki 

czy choćby nowe hale produkcyjne 

PZBM. Czy jakiś rzetelny Polak mo 

że w ogóle sobie życzyć, aby wstrzy- 

mać tę naszą budowę? — A co by 
zrobili wtedy tacy jak tow. Sieradz- 
ka? — musieliby na wieś wrócić. 

FISZER: — Tak to będę teraz in- 
nym wyjaśniać. Rozumiecie? 

BŁACHOWIAKR: — Chciałem do- 
dać, że skoro przemysł się rozbudo- 
wuje, to wieś więcej traktorów i ma- 
szyn dostaje. A wtedy spółdzielczość 
produkcyjna będzie miała warunki 
dla masowego rozwoju i rolnictwo 
przestanie tak odstawać za rozwojem 
przemysłu. 

JASKÓLSKI: — A ja tow. Grze= 
gorek powiem więcej. Nie tylko nie 
zwolnimy tem! rozbudowy, ale bę- 
dziemy je przyśpieszać. I dlatego ja, 
żeby spełnić swój robociarski obowią 
zek, jestem przodownikiem pracy, 

"wyciągam ponad 200 proc. normy. 
Wiem i ja, na własnej skórze czuję te trudności, o któ- 
rych tu nam towarzyszka mówiła. Moja żona — był ta- 
ki czas — też biadoliła nieco, że mieszkanie ciasne, że 
tłuszczu więcej by się zdało. A normy nie wykonywała. 
Więc jej wyjaśniłem, nie wszyscy od razu dostaną takie 
mieszkanie jak są na Osiedlu Leśnym, a co do mięsa to 
przecież Państwo i Partia starają się wielce, żeby te 
trudności złagodzić, 

Choćby ostatnia ustawa o obowiązkowej odstawie żyw 
ca o tym świadczy. Nasze zadanie, żeby te trudności 
pokonywać, to jak najwydajniej pracować. Takie zada- 
nie wynika z projektu Konstytucji. I wiecie co? — mo- 
ja żona... pracuje w bakeliciarni ZWST.... teraz do przo- 
dujących robotnic należy. A także ojciec — choć stary.... 
też wiele biedy przed wojną zaznał... w Bydgoskiej Pa- 
pierni 136 proc. normy trzyma, 


Rosną budowle socjalizmu, 


PRZYBYSZ: — A i chłopi na wsi muszą — boć prze- 
cie mogą — produkcję rolną zwiększyć... Trzeba nam u- 
czyć się lepiej ziemię uprawiać, każdy hektar wykorzy= 
stywać... W Ujmie Dużej choćby taki Kulpa, konia prze- 
pił i krowy, a 12 ha ziemi odłogiem zostawił, żadnych 
podatków nie płaci. Kułacy też wiele ziemi marnują. 
Gminna Rada Narodowa musi obmyśleć jak zmusić Kul 
pę i innych do obrabiania całej ziemi, lub pomóc gro- 
madzie w zorganizowaniu zespołów uprawowych. To 
przecie nasz święty obowiązek dbać o to, tego wymaga 
dobro Ojczyzny, by każdy hektar ziemi był uprawiony. 

DZIENNIKARZ: — Niestety kończy się strona ga- 
zety i będziemy musieli przerwać naszą dyskusję, jed- 
ną z wielu podobnych dyskusji toczących się w całej 
Polsce. Wyjaśniając sobie wzajemnie pewne wątpliwo- 
ści stwierdziliśmy, że nasza demokracja jest prawdziwą 
demokracją, to znaczy demokracją dla przytłaczającej 
większości narodu, dla ludzi pracy miast i wsi. Pod- 
kreśliliśmy równocześnie, że wszystkich obywateli obo- 
wiązuje przestrzeganie praworządności, że wszelkie na- 
ruszenie jej jest karane z całą surowością prawa. 
Mówiąc o prawach, jakie dała nam Polska Ludowa, nie 
zapominaliście o swych obowiązkach. Z wąszych wy- 
powiedzi przebijała troska prawdziwych gospodarzy na- 
szej Ojczyzny. Mówiliście o tym, że będziecie — każdy 
w swoim miejscu pracy — wzmagać walkę o produkcję 
w fabrykach i na wsi, zaostrzać czujność wobec wroga. 

Dziękując uczestnikom dyskusji za udział w niej, 
mamy nadzieję, że nasi czytelnicy będą w listach da Re= 
dakcji ją dalej prowadzić dyskusję jakich dziś wiele. 


Opracowali: Regina Babisiak — Jan Grzędzielski 


GRZEGOREK: — Oj! Niebezpie- -. 


taliście o procesie szpiegów w Kato- ^ 


niejsza Polska, Odbudowują fabry= . 


f 
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Na przykładzie z zn 


_Poleceń. partyjnych 
= starczy dla wszystkich 


8: 


Aktywiści partyjni nie rodzą się ganizacji partyjnej otrzymał polece- 


Bktywistami. Proces aktywizowa- 
nia się członków Partii jest stopnio 
wy, dokonywuje się w toku codzien- 
nej pracy partyjnej, w toku wyko- 
nywania poleceń partyjnych. 


Pokonując trudności w realizacji 
otrzymanych zadań członkowie Par- 
tii nabierają doświadczenia, wzrasta 
ich poczucie odpowiedzialności, stają 
się aktywistami, 


W zakładzie nr 4 Zjednoczonych 
Zakładów Rowerowych w ubiegłym 
roku ważne polecenie partyjne dano 
tow. Franciszkowi Migawie. 


mówił sekretarz podst. org. part. 


= Jak to zrobić — jak nauczyć 
spawać kobiety? — zastanawiał się 
tow. Migawa — który początkowo 
nie wierzył w możliwość wykonania 
takiego zadania. Wziął się jednak do 
solidnej pracy. 

W czasie przerw śniadaniowych 
mówił o swej pracy, jak butle z tle- 
nem należy odkręcić zwracając uwa- 
ge na zegar, jak regulować płomień 
palnika. Spawanie to nie wielka sztu 
ka, każdą z was może spawać lepiej |. 
ode mnie. 


Po skończonej pracy chętnie zo- 
stawały robotnice aby nabrać prakty 
ki. Wielkim szacunkiem obdarzały 
swego nauczyciela kobiety, które nau 
czyły się władać palnikiem do spa- 
wania. 

Robotnice spawały coraz lepiej, 
z uwagą słuchały wskazówek do- 
świadczonego fachowca. Irena Mi- 
chalska niebawem stała się przodu- 
jącym spawaczem zakładu wykonu- 
jąc 180 proc. normy. 


Sekretarz oddziałowej organizacji 
partyjnej tow. Alfons Skowroński po 
stwierdzeniu, że Migawa wykonał po 
lecenia, dał mu następne: — przygo- 
tuj swoje uczennice do wstąpienia w 
szeregi Partii. 


Prowadził tedy Migawa codzien- 
nie krótkie pogadanki o Partii, o Pla- 
nie 6-letnim. Zachęcił swe wycho- 
wanki do wzięcia udziału w Plebiscy 
cie Pokoju, w popularyzacji Narodo- 
wej Pożyczki Rozwoju Sił Polski, za 
praszał je na szkolenie partyjne. 


Na zebraniu, w czasie którego Ze- 
non Szukalski i Irena Michalska 
przyjmowani byli na kandydatów 
Partii, tow. Migawa z dumą słuchał 
ich słów: — Wdzięczni jesteśmy Par- 
tii i takim jej członkom jak tow. Mi- 
gawa, który nauczył nas fachu, wyr- 
wał z zacofania, wskazał drogę jak 
zdobyć szacunek i zaufanie złogi. 

Tak Migawa został aktywistą par- 

- tyjnym. 

W podobny sposób uaktywnił się 
tow. Walter Miling, z zakładu nr 4, 
który od sekretarza oddziałowej or- 


S Ą R a Glazner skarży się na brak 

— Powinniście zachęcić i nauczyć GROW ZĘ 
' spawania Gertrudę Galant, Irenę Mi| dość licznego aktywu. Aktywiści w 
chalską i kilka innych robotnice — zakładzie nr 1 stanowią zaledwie 10 


nie nauczania pracy na piaskownicy 
niewykwalifikowanego robotnika 
Zdzisława Roszaka. 


Niestety jednak Komitet Fabrycz 
hy ZZR nie rozszerzył tych cennych 
doświadczeń. 


A przydałoby się dać np. Edmun- 


dowi Czyżnikowskiemu polecenie nar 


tyjne zorganizowania socjalistycznej 
opieki nad maszynami w szlifierni 
zakładu nr 1. W podobny sposób na- 
leżałoby postąpić w dziale mechani- 
cznym. 


Sekretarz podst. org. part. tow. 


proc. członków organizacji. 


Skutek jest taki, że tacy towarzy- 
sze jak np. Antoni Traczykowski, któ 
ry jest jednocześnie zastępcą prze- 
wodniczącego rady zakładowej, 
członkiem egzekutywy, członkiem Eo 
misji kulturalno - oświatowej i refe- 
rentem współzawodnictwa, otrzymu- 
je 10 różnych poleceń partyjnych i 
oczywiście nie może się z nich nale- 
życie wywiązać. 

Organizacja partyjna w ZZR nie 
otacza swego aktywu należytą opie- 
ką. Tak np. tow. Leonard Góra, był 
kiedyś agitatorem, a teraz nim nie 
jest i nie bierze czynnego udziału w 
pracy partyjnej. 


Widocznie zapomniano o nim. 


Tow. Wawrzyniak mówi, że ow- 
szem, otrzymałam kilka razy polece- 
nia partyjne — „ale ani razu nie oce- 
niono jeszcze ich pracy, nie wytknię- 
to mi błędów”. 


Te przykłady z poszczególnych za| 


kładów ZZR świadczą o tym, że ich 
organizacje partyjne nie wymieniają 
swych doświadczeń i nie zawsze do- 
ceniają i rozszerzają własne swoje 
osiągnięcia. 

Komitet Fabryczny ZZR. powinien 
obecnie dołożyć wszelkich starań aby 
drogą uaktywnienia w tej dziedzinie 
grup partyjnych i organizacji oddzia 
łowych przydzielać polecenia partyj- 
ne każdemu członkowi. 


W Bydgoszczy mamy wiele orga- 
nizacji partyjnych w zakładach, pra- 
cy, w których słyszy się narzekania 
na brak aktywu, na to, że odpowie- 
dzialniejsze zadania stale trzeba po- 
wierzać tym samym ludziom. Dzieje 
się tak dlatego, że nie wszystkie orga 
nizacje partyjne nauczyły się doce- 
niać wagę wydawania poleceń partyj 
nych mało aktywnym członkom, dla 
ulepszenia całej pracy partyjnej. 


Polecenie partyjne to przede 
wszystkim oręż w walce o partię no- 


wego typu, partię marksistowsko -f 


leninowską. Formułuje to wyraźnie 
statut PZPR, gdy mówi - „Członkiem 
Partii jest każdy, kto... 
jednej z jej organizacji...“ 


pracuje w 
i dalej. 


Przedstawiciele ludu w Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 


dowej i w radach narodowych 


wyborcami i mogą być przez nich odwoływani. 


są odpowiedzialni przed swymi 


ł 


Z projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


„Do zadań podstawowej organizacji 
partyjnej należy organizowanie dzia- 
łalności wszystkich członków celem 
wprowadzenia w życie linii Partii, na 


„swoim terenie“. 


Nasza Partia, RANA za 
sadach centralizmu demokratyczne- 
go, zdyscyplinowana awangarda kla- 
sy robotniczej, nie może mieć w so- 
bie nic z socjaldemokratycznej kon- 
cepcji partii — galarety, luźnego i 
do niczego niezobowiązanego zgroma 
dzenia mętnych sympatyków. Naszej 
Partii, czołowemu oddziałowi klasy 
robotniczej, nie wystarczą mgliste de 
klaracje, żąda ona od swych człon- 
ków konkretnej pracy. Prawa nale- 
żenia do naszej Partii nie zdobywa 
się przez wygodne „samozaliczenie ', 
ale Partia sprawdza to prawo według 
czynów członka.  Płacenie składek 
i uczęszczanie na zebrania to jeszcze 
mało. Partia „musi oprzeć się na za- 
sadach aktywności, czynnego udziały 
w pracy wszystkich jej członków... 
Uchwała, która raz zapadła, musi 
być wykonana zwarcie i jednolicie 
przez wszystkich członków partii“. 
(Deklaracja ideowa PZPR). 


W jaki sposób można to osiągnąć? 
Właśnie przez polecenia partyjne, 
przydzielając każdemu członkowi Par 
tii jakieś konkretne zadanie do speł- 
nienia, Może nim być funkcja orga- 
nizacyjna, praca z bezpartyjnymi czy 
wreszcie takie jak Migawy podnosze 
nie kwalifikacji robotników. Okaże 
się wtedy, że — jak powiedział Kali- 
nin — „nie warto się martwić, że 
nie starczy pracy“. Przeciwnie, prę- 
dzej może się okazać, że „nie starczy 
ludzi, żeby zrobić całą robote“. A ro- 
boty jest przecież u nas coraz więcej. 
Rosną zadania, a wraz z nimi rosnąć 
mają ludzie, którzy potrafią te zada- 
nia wykonać, potrafią skupić szero- 
kie masy narodu polskiego do coraz 
bardziej uporczywej walki o potęgę 
naszej Ojczyzny: 

Ludwik Pawlaczyk 


ya mic PON oi i 


- lepiej pracować 


w socjalistycznej przebudowie wsi, mo 40 członków należących dò teji] 
doniosłą rolę mają do.spełnienia Pań- spółdzielni odczuwa się brak ludzi. 
stwowe Ośrodki Maszynowe. Są onej Spółdzielcy będąc pòd wpływem wro 
nie tylko ośrodkami ' posiadającymi |giej propagandy kułaków z sąsiedniej 


dostateczną ilość parku maszynowe- 


gromady Dziewierzewa nie wycho- 


go, któryma PA spółdzielnie pro|dzili 'do pracy. 


dukcyjne i poważną «ilość gospo- 
darstw: indywidualnych. chłopów pra 
cujących, ale są one jednocześnie: o= 
środkami politycznego oddziaływania 
i wychowania szerokich mas małorol 
nych i śrędniorolnych chłopów. 

Dlatego też zadania te- wymagają, 
aby każdy .POM. stale. troszczył : sie o 
odpowiednie . przygotowanie załogi 
pod względem fachowym i politycz- 
nym. Zależy to przede wszystkim od 


właściwej dobrze zotganizowanej pra! 


cy wydziału Politycznego oraz orga- 
nizacji partyjnej w POM-ie. * 

Przyjrzyjmy * się pracy kierownika 
wydziału politycznego i organizacji 
partyjnej POM w Kowalewie, pówia 
tu szubińskiego.. Wszystkie spółdziel- 
nie produkcyjne należące do rejonu 
POM w Kowalewie wykonały w 100 
proc: swoje zobowiązania gospodar- 
cze i finansowe do 31 grudnia ub. ro 
ku. Pokazały przez to 'małorolnym 


chłopom wyższość gospodarki kolek- 


tywnej nad indywidualńą. 

— Nie wystarczy wysłać do spół- 
dzielni maszyny z dobrą obsługą i spo 
dziewać się zawsze należytego wyko- 
nania prac, że zboże wpłynie na czas 
i mieć pewność, że nie zajdą żadne 
niedomagania — mówi kierownik wy 
działu politycznego tow. Piotr Czaja. 
—W' rejonie, który obsługuje nasz 
POM znajduje się 12 spółdzielni pro 
dukcyjnych, z których cztery — Szubin 
wieś, Dąbrówka Słupska, żędowo i Je- 
żewo, w których zarządy, podsławowe 
organizacje partyjne i wszyscy .człon- 
kowie należycie organizują sobie pra: 
cę — osiągnęły poważne wyniki, bo już 
do — 31 listopada  wywiązały: i. się 
ze swoich obowiązków: gospodarczych 
i finansowych wobec Państwa, 

Są natomiast spółdzielnie, w któ- 
rych zarządy i podstawowe organi- 
zacje partyjne nie potrafią zmobili- 
zować spółdzielców do, wykonania 
planów oraz pokonania trudności. Np. 
traktorzyści pracujący podczas akcji 
siewnej i wykopkowej w: spółdzielni 
produkcyjnej w Redkowie zawiado- 
mili wydział polityczny POM, że mi- 


‘Były nawet wypadki niszczenia 
maszyn. Wróg starając się uniemożli 
wić pracę traktorami na polach spół- 
dzielczych w nocy rozbił  akumulato- 
ry,.nasypał piasku do zbiorników w 


 „|traktorach, przy których pracowali 


traktorzyści Anzelm Mielnicki i Re- 
.migiusz Fryc. 

Do tej spółdzielni udał się tow. 
Piotr Czaja. Trzy dni pracował wspól- 
nie z zarządem i organizacją partyjną 
zanim zorganizował zebranie: Cho- 
dził . indywidualnie do spółdzielców i 


i tłumaczył im wskazując na przykład 


wrogiej roboty kułaków, którzy robią 
wszystko, ażeby nie dopuścić do orga 
nizowania spółdzielni, że chcą oni 
skompromitować m. in. na przykła- 
dzie ich spółdzielni w ogóle spółdziel 
czość produkcyjną. Kułacy potępia- 
ją ich dlatego, bo chcieliby żyć z wy- 
zysku małorolnych i średniorolnych 
chłopów. 
/ Tak tłumaczył tow. Czaja. 
Spółdzielcy zrozumieli i stawili się 
gremialnie na zebranie, na którym 
podjęli zobowiązanie, że od tej pory 
wszyscy będą wychodzili do bracy. 


Dotrzymali słowa. Zaraz na drugi 
dzień wszyscy członkowie wyszli do 
‘pracy, w tym 30 kobiet oraz cała mło 
dzież ZMP. Żorganizowańo tak pracę 
w spółdzielni, że mężczyźni pracowali 
przy omłotach, a kobiety i młodzież 
przy wykopkach. 

Podobnie kułacy chcieli przez swo- 
ją wrogą propagandę wpłynąć na 
mniej uświadomionych spółdzielców 
w.Smarzykowie, Królikowie i Ciężko 
wie, ale dzięki czujności wydziału .po 
litycznego: POM i organizacji partyj- 
nych w tych spółdzielniach propagan 
da elementów wrogich spełzła na'ni- 
czym. 

Dziś śnółdzielnie te są na właściwej 
drodze rozwoju. Spółdzielcy pracują 
z pełną świadomością dla siebie i ca- 
łego narodu widząc w stale rosną- 
cych osiągnięciach drogę do dobroby- 
tu i likwidacji kułackiego wyzysku 
na wsi. 

 Wydłiśł Polityczny. POM w Kowale 
8 'czuwa nad prowadzeniem szko- 
lenia partyjnego członków Partii w 


|gromadach, w których zostały zało- 
lżone spółdzielnie produkcyjne i dą- 


ży dotego, żeby każdy członek Partii 
ńależał do spółdzielni. Np: na szko- 
lenie w spółdzielni produkcyjnej w 
'Szubinie-wsi uczęszcza 20 towarzyszy 


_|oraz młodzież ZMP. Szkolenie to pro 


wadzi sekretarz podst. org. part. tow. 
Kazimierz Ciężki. 
"POM za kilka dni będzie gotów do 


t '|rozpoczęcia wiosennej akcji siewnej 
|ponieważ wykonał już remonty ma~- 


szyn w 98 proc. 
Poważne osiągnięcia wydziału po- 
litycznegó POM w Kowalewie nie 


moga. jednak zasłonić. pewnych: nic- 


domagań. Otóż kierownik wydziału 
politycznego nie współpracuje ściśle 
z.podstawową organizacją, partyjną, 


«co odbija się ujemnie na całokształ- 
cie. wykonania planów. produkcyj- 


nych. przez całą załogę. Wydział po- 


„|lityczny POM nie zainteresował się 


bliżej sprawą nie wykorzystania kre- 
dytów przez spółdzielnie produkcyj- 


. [nė w Smarzykowie i Królikowie. 


"Podstawowa organizacja partyjna 
bardzo słabo pracuje, nie włącza się 
do wykonania planów eksploatacyj- 
nych. Odbiło się to w poważnym stop 
niu na wykonaniu planów miesięcz- ` 
nych, ponieważ plany w lipcu i, w 
sierpniu zostały wykonane przez 
POM zaledwie w 87 proc. 

A można było plany te w zupełno- 
ści wykonać, gdyby członkowie Par= 
tli i agitatórzy pracujący bezpośred- 


nio w eksploatacji sami lepiej przy- | 


łożyli się do pracy i zmobilizowali za- 
łogę do pokonywania trudności oraz 
pomogil ZMP, który dotychczas nie 
przejawia żadnej działalności. 


Podstawowa organizacja partyjna 
w ogóle nie współpracuje z zarzą 
dem ZMP. i to jest właśnie jedna z 
głównych przyczyn zaniżania wyko- 
nania planów przez załogę: Było to 
również jedna z przyczyn, że watszta- 


ty w ub. r. nie naprawiły na czas ma- | 


szyn do żniw i nie przeprowadziły 
właściwie remontów. Np. snopowiaą- 
załki pracujące w spółdzielniach pro 
dukcyjnych w Dąbrówce Słupskiej, 
Wąsoszu itd., zaraz po remoncie pst- 
ły się kilkakrotnie. Wpłynęło to na 
opóźnienie przeprowadzenia akcji 
żniwnej oraz wykonania  siewów je- 
siennych. 


O pracy organizacji partyjnej niech ` 


świadczy fakt, że w okresie kiedy 
trzeba było zmobilizować całą załogę 
de wykonania planu przez 2 miesią- 
ce, to jest-lipiec i sierpień ub. roku 
— nie odbyło się zebranie partyjne. 
Odprawy agitatorów w POM nie od- 
bywają się w ogóle. Podstawowa or- 
ganizacja partyjna nie interesuje się 


współzawodnictwem w POM, a prze- || 


cież tacy przodownicy pracy jak trak 
torzysta Tadeusz Paszkiet, który prze 
jechał na traktorze 3320 godzin bez 
remontu oraz brygadzista Edward Ko 
strzewski i in. wymagają opieki. 
Wydział Polityczny POM w Kowa- 
lewie stać na to, aby nie było niedo- 


ciągnięć. Z jego inicjatywy przecież 


wszystkie spółdzielnie prowadzą 
współzawodnictwo w podniesieniu 
wydźjności z ha, prowadziły je w re- 
alizacji zobowiązań gospodarczych i 
finansowych. W drodze współzawod- 
nictwa m: in. spółdzielnia produkcyj- 
na Jeżewo zdobyła sztandar prze- 
chodni będący poprzednio w posiada- 
niu spółdzielców z Żiędowa. 

Dlaczego KP w Szubinie nie zain- 
teresował się dotąd pracą wydziału 
politycznego POM i nie dopomógł mu 
w nawiązaniu ścisłej współpracy z 
podstawową organizacją partyjną? 

A dobrze by było, gdyby wydział 
polityczny POM-u, przy pomocy KP 
przeanalizował swoją dotychczasową 
pracę i wyciągnął odpowiednie wnio- 
ski zmierzające do zlikwidowania nie 
dociągnięć przy współudziale podsta- 
wowej organizacji partyjnej. KP nie 
może osłabić ani na chwilę kontroli 
nad POM-em i powinien pomagać mu 
operatywnie w usprawnianiu jego 
pracy. 

Analiza dotychczasowej działalno- 
ści wydziału politycznego POM w Ko 
walewie w świetle uchwały Biura Po 
litycznego KC PZPR pozwoli KP w 
Szubinie, wydziałowi politycznemu i 
podstawowej organizacji partyjnej 
ujawnić istniejące błędy, usunąć 
wszelkie trudności i niedomagania 
jak również zmobilizować załogę 
POM do wykonania zadań produk= 
cyjnych. Stanisław Płodzidym 


IOONE TONENE SVETE EEEE ES ETAETA 


S zybko zrosły się Ziemie Zachodnie z resztą kraju 

w nierozerwalną, organiczną całość, zdobyły trwa 
łe miejsce w sercu narodu. Każdemu z nas jest dziś 
niemniej drogie stare miasto Gdańska niż starówka 
warszawska, rynek wrocławski niemniej niż krakow- 
skie Sukiennice, każdy z nas jest tak samo dumny z 
portu szczecińskiego i wałbrzyskiego okręgu przemy- 
słowego jak z portu gdyńskiego i przemysłu katowi- 
ckiego, każdy z nas jednakowo miłuje Karkonosze i Ta 
try, Odrę i Wisłę. 

To szybkie zrośnięcie się Ziem Zachodnich z resztą 
kraju jest uwieńczeniem mądrej, przewidującej i dale- 
kowzrocznej polityki PPR, która jeszcze w czasie oku- 
pacji wysunęła słuszne i sprawiedliwe żądanie napra- 


wienia wiekowej krzywdy narodu polskiego i oparcia A 


granie Polski o linie Odry. Nysy i Bałtyku. 

PPR. walcząc o Polskę ludu pracującego, niezależ- 
ną od obcych i rodzimych kapitalistów, o Polske zwią- 
zana współpraca, sojuszem i braterska przyiaźnia z 
krajem socjalizmu, zapewniła pomoc i gorące poparcie 
Zwjazku Radzieckiego dla słusznych żądań naszego na- 
rodu. 

Dzieki braterstwu broni z Armia Radziecką Wojsko 
Polskie mogło uczestniczyć w walkach o wyzwolenie 
Ziem Zachodnich dokumentuiac krwia prawa Polski 
„do ziem piastowskich. Zwyciestwa Woiska Polskiego 
w bojach o przełamanie „Wału Pomorskiego" i zdoby- 

| cie Kołobrzesa oraz forsowanie pod dowództwem zen. 
Świerczewskiego Nysy pozostaną na zawsze najpięk- 
niejszą kartą chwały w dziejach oręża polskiego. 


Dzieki zdęcydowanemu stanowisku ZSRR. granice 
Polski zostały ustalone na Odrze. Nvsie i Bałtyku ukła- 
"dem poczdamskim. Gdv zaś imverialiści anzlosascy 
krótko botem. w r. 1946 zaczeli kwestionować nasze 
"prawa do ziem niastowskich obiacuiac je odwetowcom 
neohitlerowskim w zamian za ich pomoc w przygoto- 
waniach nowej wojny przeciwko ZSRR i krajom de- 
mokracii ludowej. spotkali się z ostra odprawa ze stro- 
ny radzieckiej. Na woiownicze wvstabienie Churchilla 
w Fulton odpowiedział Generalissimus Stalin, na stutt- 
garcki atak amerykańskiego sekretarza stanu Byrne- 
sa — minister Mołotow. 


Odpowiedzi były jasne i niedwuznaczne: Zwiazek 
Radziecki uważa sprawę granic Polski na Odrze. Ny- 
sie i Bałtyku za ostatecznie uregulowaną i nie podlega- 
jąca dyskusji. 

Tak więc PPR. realizując zasady polityki zagranicz- 
nej. sformułowane w momencie swego powstania. za- 
pewniła narodowi zwrot zasrabionych mu przed wie- 
kami bogatych Ziem Zachodnich. 

Wypowiedzenie sie przytłaczającej wiekszości spo- 
łeczeństwa w referendum ludowym w r 1946 za utrwa 
leniem istniejacych granic Polski było aktem o dużej 
doniosłości międzynarodowej oraz wyrazem gorącego 
povarcia catego narodni dla uwieńczonej tak wspania- 


/ 


Na 10-lecie PPR l 


W walce o 


odzyskanie 


i zagospodarowanie Ziem Zachodnich 


łym zwycięstwem polityki władzy asy, w odci 
kierowniczą rolę odgrywała PPR. , 

Polska Partia Robotnicza kierowała również sie 
kim wysiłkiem narodu nad zagospodarowaniem i cał- 
kowitym zespoleniem tych ziem z resztą kraju. 


"A zadariie to nie było bynajmniej łatwe. . 0o 2 
zachód. Wojewódzkie, powiatówe i miejskie komitety 


G dy obejmowaliśmy Ziemie Zachodnie 40 proc. za- 
budowy miast i 27 proc. zabudowy wsi leżało tam 
w ruinach. Ubytek zdolności produkcyjnej w przemy- 
śle węglowym wynosił ponad 40 proc., w energetyce 
ponad 50 proc., w włókiennietwie. ponad 70 proc. Z po- 
głowia koni, bydła rogatego i nierogacizny pozostało 
zaledwie parę procent stanu z r. 1938. Ogołocone z mie- 
szkańców zalewane przez szabrowników, zagrożone wid- 
mem głodu i epidemii Ziemie Zachodnie zdawały się 
być skazane na marną wegetację. Odrodzić te ziemie, 


. uprawić je, odbudować i uruchomić ich potencjał prze- 


mysłowy, zaludnić je i zrepolonizować, słowem, tchnąć 
w nie nowe życie, wydawało się przedsięwzięciem 'po- 
nad siły wycieńczonego wojną i okupacją hitlerowską 
narodu. 

Jednakże Partia zdawała sobie doskonale sprawę z 
gospodarczego i politycznego znaczenia szybkiego za- 
ludnienia i zagospodarowania Ziem Zachodnich. O zna- 
czeniu gospodarczym tych ziem mówił tow. Minc na 
I Zjeździe PPR w 1945 r.: ..„uzyskaliśmy tam potencjał 
gospodarczy, który trzeba tylko uruchomić, ale które- 
go stworzenie w innych warunkach wymagałoby dzie- 
siątków lat pracy i znoju, wyrzeczeń i ofiar“. Toteż jed 
nym z najważniejszych wówczas problemów naszego 
Państwa było szybkie zaludnienie ziem nadodrzań- 
skich i nadbałtyckich i uruchomienie ich potencjału 
gospodarczego. Rozwiązanie tego problemu stanowiło 
potężny argument przeciwko wrogiej Polsce propagan- 
dzie międzynarodowej reakcji i Watykanu, Sika KA 
cej nam praw do Ziem Zachodnich. 

Polska Partia Robotnicza — inicjator walki narod. 


polskiego o przywróceniu mu piastowskiego dziedzi 


ctwa, po wyzwoleniu stanęła na czele narodu w wiel 
kim dziele zaludnienia i zagóspodarowania ziem. nav 
Odrą, Nysą i Bałtykiem. Uruchomienie każdego zakła: 


du produkcyjnego na Ziemiach Zachodnich było wyni: ` 


kiem wytężonej, uporczywej pracy organizatorskie 
PPR. Tak ruszył naprzód wśród ruin wrocławskich 
PAFAWAG, do którego organizacja partyjna sprowa- 


dziła warszawskich EEEREN o bogatych tradycjach 


~ rewolucyjnych, ' „dawnych pracowników zda 


fabryk Norblina, BUPoPA: i innych... 
P lenum KC PPR. w: maju 1945 r. postanowiło roz- 
począć: akcje. przesiedleńczą milionów Polaków na 


partyjne kierowały pracą . Komitetów: „przesiedleńczych 
w całym kraju, rozwijały ożywioną kampanię propa- 
gandową i agitacyjną. Na mocy“ ‘uchwały Pleńumń KC 
25 tys. aktywnych członków Partii skierowano w ciągu 
2 miesięcy na Ziemie Odzyskane tak, że każdy trańs- 
port przesiedleńców miał w swym składzie zorganizo- 
waną-grupę PPR-owców. „Osiedli już na zachodzie człon 
kowie Partii wraz z. nowoprzybywającymi organizowa- 
li terenowe organa władzy, ratowali mienie publiczne 
„przed ręką szkódnika i: wrogą, stawali do pracy nad od 
budową: zniszczonych" zakładów: przemysłowych, do 
` prac polnych w ópuszczonych gospodarstwach, dò zá- 
'kładania Państwowych: Gospodarstw. Rolnych na wy- 
j ludnionych terenach dawnych. majątków junkierskich. 


PPR potrafiła. pobudzić. „miłość "narodu dla żiemi 
praojców, skierować twórczą. energię mas do wielkiej 
pionierskiej. „pracy, która. miała przywrócić Ziemiom 
Zachodnim „życie. i uczynić z nich. „integralną cześć Pol- 
ski. Wyniki nie dały na. siebie „długo czekać. Mimo o- 
.gBromnych trudności. komunikacyjnych: i zaopatrzenio- 
wych, w początku 1946 roku 3 miliony Polaków za- 
mieszkuje już Ziemie Odzyskane, w rok: później. niespeł 


| na 4,5 miliona, w roku 1948 zaś 5,25 miliona. 


Ocenił to Towarzysz Bierut, mówiąc na. Końdrósić 
zjednoczeniowym: 
partyjnych przeprowadzona. została niespotykana w hi- 
storii gigantyczna pracą przesiedieńcza”, A s 


; Opracowany z inicjatywy PPR Plan 3-letni — jako 
aden z czynników wykonania zadań planu wskazywał 
scalenie Żiem Odzyskanych z re$ztą kraju z wszech- 
tronnym wykorzystaniem w gospodarstwie narodo- 

_vym szerokiego wybrzeża morskiego”. Lata Planu 3-1e* 
siego to okres intensywnego dźwigania. Ziem. Zachod- 
ich z upadku gospodarczego. Już w 1946 roku 26 proc. 

 Jaństwowych . „nakładów. . „inwestycyjnych 'pochłońeły 

Ziemie Odzyskane, w kolejnych następnych latach zaś 
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„Dzięki _afiarnej pracy organizacji 


` Ten olbrzymi wysiłek, poza oczywistym znaczeniem 
politycznym, przyniósł również poważne efekty gospo- 
darcze. Oto np. w r. 1949 — ostatnim roku Planu 3-1let- 
niego — Ziemie Odzyskane dawały już 40 proc. ogólno- 
krajowej produkcji energii elektrycznej, 33 proc, węgla 
kamieńnego, 53 proc. koksu, 21 proc. stali, 32 proc, ce- 
mentu, 25 proc. tkanin bawełnianych, 381 proc. cukru, 
41 proc. obuwia wytwarzanego mechanicznie, około 30 
proc, pródukcji czterech zbóż, około 40 proc. nasion ole- 
istych. Przeładunki portów morskich wzrosły w latach 
1947/1949 niemal sześciokrotnie. Wszystkie te osiągnie- 
cia były dziełem rąk i mózgów 6 milionów ludzi, którzy 
zamieszkiwali Ziemie Zachodnie w roku 1949, 
W spaniały rozkwit gospodarczy tych ziem był po- 
ważnym czynnikiem realizacji wytyczonego 
przez Pólską Partię Robotniczą programu przebudowy 
struktury naszego kraju. Dzięki obszarom na zachodzie 
mogliśmy szybciej likwidować przeludnienie wsi, dzię- 
ki potencjałowi przemysłowemu Ziem Odzyskanych 
szybszy był proces przekształcania Polski z kraju rol- 
ńiczo - przemysłowego na przemysłowo - rolniczy. 


Projekt Planu 6-letniego, z jakim PPR przyszła na 
Kongres Zjednoczeniowy, przewidywał dalszy, szybki 
rózwój przemysłu i rolnictwa ziem nad Odrą, Nysą i 


„Bałtykiem. Plan 6-letni daje Ziemiom Zachodnim po- 


nad 100 nowowybudowanych lub gruntownie rozbudo- 
wanych wielkich zakładów przemysłowych. Niektóre Z 
nich są w trakcie budowy, inne już pracują, wśród nich 
wielkie, znane w całej Polsce obiekty, jak Wizów, Go- 
rżów, Dychów, cementownia „Opole“, zakłady tłuszczo= 
we w Brzegu, baza rybacka w Świnoujściu, Kędzier zyn. 

Wykuwając na Ziemiach Zachodnich, jak i w ca- 
łym kraju wspaniałą przyszłość i siłę naszej Ojczyzny, 
masy pracujące odpowiadają na wściekłą nagonkę prze 
ciwko Polste odwetowców zachodnio - niemieckich; kle 
ru Trizonii, imperialistów amerykańskich, Watykanu, 
odpowiadają na odbudowę neohitlerowskiego Wehr- 
machtu przez waszyngtońskich i bońskich podpalaczy 
świata, na amerykańsko - prusacki spisek przeciw. ko 
POESIO i polskim ziemiom nad Odrą, Nysą i Bałty- 

iem ! 

Wykuwając na Ziemiach Zachodnich i w całym kra- 
ju siłę naszej Ojczyzny i zacieśniając przyjażń i współ- 
pracę ze Związkiem Radzieckim i całym obozem poko- 
ju i postępu, w tym również z Niemiecką Republiką De 
mokratyczną, która uznała nasze granice zachodnie, ja- 
kó granice pokoju, realizujemy nakaz projektu naszej 
Konstytucji, który głosi: „Na wieczne czasy powróciły 
do Polski Ziemie Odzyskańe”. 

Nasza wytężona praca i nasza polityka zagraniczna, 
nasza przynależność do światowego obozu pokoju 
utrwalają dżiedzictwo wywalczone i przywrócone na- 
ródowi przez Polską Partię Robotniczą. 

3. F. Ch. 


śą | Uroczysta sesja Powiatowej Rady Narodowej 


|poświęcona omówieniu projektu Konstytucji 


Pogotowie Ratunkowe <= 10-00 
Straż Pożarna — 44-44 
Komenda Miasta MO 25-16 
DYŻURY APTEK SPOŁECZNYCH 


pteka | Somi, Ni 16, Dworcowa 48, te 


A 
"leton 24-66, 


Ki Boka ttztany, 


POMÓRZANIN = Jak hartowała się atai 
Kronika Nr 9/52 ; 
Seańse 16, 18 i 20. 

W miedzielę i święta 14, 10, 18 i 20 
POLONIA — Cygański tabor 
Kronika Ni 9/82 

Seanse 17 1 19 o 

W niedzielę i Święta 15, 17 1 18 
ORZEŁ — Bez adresu, 

Kronika Ni 9/52 

Seanse 17 j | 

W miedzielę i święta 18, 19 i 0 
WOLNOŚĆ = Piotr I seria H 


Kronika Nr 8/52 


` -Seanse 16, 18 i 20. 


W niedzielę i Święta 14, 16, 18 4 20 

GRYF — Ostatni rejë 

Kronika Nr 8/52 ; 

Seanse i? i 19 

W niedzielę i święta 15, 17 I 19 

BAŁTYK = Zwycięski powrót 

Kronika Nr 8/52 

Seanse 17 I 19 i f 

W aièdzielę i Święta 15, 17 i 10 

MIR = Kulisy ringu 

Kronika Nr 8/52 

ROZMAITOŚCI = W Kraju Bocjalismu, Na: 
$żE GziECi. i 

Seanse ad godz: 16.00==23.00 


TEATR ŻIEMI POMORSKIEJ 
Godz. 18.00 = „Dwa tygodnie w „Rajut - 


MONICA 


z życia Partii 


Komitet Dzielnicowy PZPR 
Bydgoszcz — Fabryczna żawiada= 
mia, że 3 marca o godzinie 18. ôd- 


będzie się zebranie przedwybor= 
oze organizacji terenowej. Żebra: 
nie odbędzie się w sali konferen= 
cyjnej KM PZPR przy PL Pawła 
Findera. 


Zebranie Komitetu 
Obrońców Pokoju 


Miejski Komitet Obrońców Pokoju organi- 
zuje dziś o godzinie 18 w sali przy Placu Weis- 
selthoffa 11 zebranie rozszerzonego plenum 
óbwodu il. 


Zebranie członków ZŚL 


Powiatowy Komitet Wykonawczy ZSL zA- 
wiadamia członków kóła dzielnicowego ò zebra 
niu przedwybórczym, kłóte odbędzie się w 
uniu.5 matta o godz. 18 w Świetlicy przy 
ui. Dwórcowej 687. 


Zmiana w rozkładzie 
PLL „Lot“ 


"0(B) Z dniem 1 marca w rozkładzie 


lotów na trasie Bydgoszcz — War- 
sżawa nastąpią pewne zmiany, któ= 
fe umożliwią ludziom pracy pełniej= 
sze aniżeli dotąd korzystanie że środ= 
ków komunikacji powietrznej. 


Odlot samolotu 2 Bydgoszczy do 
Warszawy. o -godzinie 6.45, powrót 
o godzinie 17.25. Czas przelotu trwa 
75 minut, Należy również podkreślić, 
że dla osób zatrudnionych w instytu- 
cjach państwowych i społecznych sze 
tokó stosowana jest taryfa ulgówa. 


„GAZETA POMORSKA 


Organ Komitetu wojewódzkiego Pol: 
skiej Żjedńoczonej Partii Robótni: è 
Redaguje Kolegium 
Nakład KSW „Prasa”. 
REDAKCJA Bydgoszcz, ul. Dworco- 
wa 13. Teiefóhy: Redaktor naczelny 
47-95, Sekretarz redakcji 47-60. Dział 
skórtowy 1 miejski 41-60. rid tere= 


owy. depesżowy 4-60. al rôiny 
He Dalaly! gospódar: partyjny 
uituralno-soświatówy 4760. Działy: 
korespondentów, listów Gżytelników 


i interwencji oraz pórad prawnych = 
ui. Dworcowa 12, teleton 46-69 i 41=60. 
Sekretariat 47-90. 
edakcja nocna 47-80 

Rórekiórnia 88:78; 

Administracja 48-06 t pea 

Kolportaż. Prenumerata otówa 
— 19-51, sprzedaż imp ga 3-7 krę: 

I ata pocztowa y g 

50. reklamacje BEKtTALA =» 27-00, 

ewń 007. 
Bro Ogłoszeń! Być goszEż, Dworcowa 
nr 16, tel. 48-08. 


aa AL 6. 


E.3-11562 
Preniumeratę 
ma kóńtó PKO 
Gr VI-i6-62. j 
Mioczóńo czólonkami Drukarńi 
RÓW „Prasa «s |gOSZCZ 


przyjmuje PPR „Ruch 
SGAZETA POMORSKA" 


(B) Wożorajsza sesja Powiatowej Rady Narodowej, w której liczny 
udział wzięli również przodownicy pracy z Solca Kujawskiego, Fordonu, 


Koronowa oraz PGR pow. bydgoskiego, poświęcona była omówieniu pro- pokolenia, Należy tu stwierdzić, że 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


jektu Konstytucji Polskiej 


Referat o projekcie Konstytucji wy 
w sekretarz Prezydium tow. Mel= 
er. 


Nad referatem wywiązała się ożys= 


Na temat projektu Konstytucji wy 
owiadali się syn robotnika rolnego 
ałasżewski, Cichocki, Graczyków- 
ña i wielu innych, Wszyscy oni wska 


wiona dyskusja, w której wzięło u=|żywali i podkreślali zdobycze powo- 


dział ponad 20 


ści, 


Radny Mikołaj Ruciński opowie= 
dział ó ciężkiej pracy u obszarnika, 
strajku wygłodzonych robotników ról 
hych w roku 1926 w Kazinie, który 
żostał zdławiony przez obszatnika 
brży pomocy szwadronu  ułahów. 
Dziś, w Kazinie istnieje spółdzielnia 
produkcyjna i nikt ż tej wioski nie 
potrzebuje prosić o pracę. Dżiś, wiele 
chłopskich synów i córek uczy się 
w sżkołach średnich i wyższych. Pa- 
łac obsżarnika jest obecnie siedzibą 


'|zarżądu spółdzielni, 


= Stało się to dzięki temu, że lud 
pracujący jest u władzy — powie- 
dział radny Ruciński, I te zdobycze 
żostają utrwalone przez Konstytucję, 


Jktóra w najbliższym czasie przeż nā- 


ród polski żostanie uchwalona. 


(B) W On Żimowych 
igrzyskach Harcerskich brali rów- 


nież udział przedstawiciele młodzie- 
ży bydgoskiej, Teresa  Toimaszew- 
ška, uczennica kl. Via Szkoły Pod- 
stawowej ht 6 zajęła w jeżdzie szyb- 
kiej na lodzie drugie miejsce, [a sa- 
ma zawodniczka brała również udział 
w kóńkureńcjach narciarskich. 

W eliminacjach przed igrżyszami 
wyróżniła się I. Glińska, E. Bilowt, 
St. Różański, M. Borowski i St, 5tęp= 
niewski 


Odprawa kandydatów 
do zespołu pieśni i tańca 


CRZZ 


(B) Wydział Kult.sOświatowy O- 
kręgowej Rady Żw. Zaw. żwołuje w 
dniu 4. III. 52 r. o godz. 16.30 w małej 


"|8ali ORZZ przy 'ul' "Toruńskiej 30, 


odprawę informacyjną zgłoszonych 
kandydatów do Reprezentacyjnego 
Zespołu Pieśni i Tańca CRZZ. 


Z uwagi na ważność poruszanych 
tematów oraz przygotowanie kan-= 
dydatów do egzaminów, obecność beż 
względnie obowiązkowa. 


a, e 


Zatrzymani za opilstwo 


Wiejowski Franciszek, Bydgośzcz - Łęgńowo, 
Wdowiak Stanisław, Poznańska ?/Ł, Zwóliński 
Franciszek, Nowy Rynek 16, Móledna Mieczy* 
sław, Lipowa 10/12, Żawiłaj Róomań, Dwotcó- 
wa 68/4, Wypijewski Franciszek, Dwórcowa 
35/8, Konieczny Edmuńd, Głowackiego 9/3, Pa: 
siński Frańcisżek, Smolońska 70/3, Fyrst Stani: 
sław, Jackówskiego, Otlewski Franciszek, Ná“ 
kielska 17/8, Matuszak Narcyz, M. Buczka 14/1, 
Uścinówicz Władysław, Dworcowa ¢3/2, Hà: 
melski Stanisław, Wł. Bełzy 110, Lewandów= 
ski Józef, Weyssenhofia 5/4, Żawadzki Franci- 
sżek, Śniadeckich, Kostecki Marian, Wł. Bełzy, 
Kmiieciak Każimierz, Glinki 14, Szatkiewicz P., 
Toruńska 70/1, Wesołowski Bernard, Sandómier 
ska 1/40, Kraska Maksymilian, Grudziądzka 52/2, 
Kmich Każimierz, Ks. Skorupki 109, Wiechowski 
Jan, Kujawska 10/3, Hyz Antoni, Wł. Bełzy 
86/12, Wóżnńiak Stanisław, 20 Stycznia 24, 
Kramm Marian, Pomorską 74/9, Sypniewska Pe- 
lagia, Ujejskiego 90/4, Wrzesiński Fēliks, Rol- 
fia 10/1, Banaszówśki Józef, Toruńska 308, Hinz 
Henryk, Toruńska 129, Kitówski Mieczysław, 
Nówóodwófska 39/1, Czajkowski Żeńóń, Wł. 
Bełży i10, Kubiak Stanisław, Wł. Bełzy 110, 
Barón Eryk, WŁ. Bełży 110, Kutaszkiewicz Stă- 
nisław, Ugory 33/3, Nowakowski Jan, Wł. 
Bełzy 110, Wycialik, Paderewskiego 2, Kubiak 
Maria, C. Skłodowskiej 3, Urbaniak Władysław, 
Śniadeckich 47/% 


Przed montażem estradowym 
„Eugeniusza Oniegina” i „Strasznego 
Dworu* 


(B) Niezależnie od wielkiej sym 
patii, jaką zdobyła sobie w Byd= 
gósżczy mużyka symfońiczna = 
istnieją dwie dalsze, nie zaspoko= 
jońe dotąd PRM Pierwszą zZ 
nich to głód muzyki niesymfoni- 
cznej. Jest on wyrażnie widócz= 
ñy ña każdym ż koncertów sym= 
fonicznych, gdy mużykalna publi- 
czńość bydgoska zmusza solistów 
wieczoru do odbywania nadpto= 
gramowo prawie dosłownie ma= 
łych recitali / fortepiańowych, 
skrzypcowych lub śpiewaczych w 
miejsce zwyczajowych bisów po- 
kóńcertowych.. W istocie bówiem 
prawie że od „Roku Chopinow= 
skiego” (1949), nie doczekała się 
Bydgoszcz zorganizowanej akcji 
koncertów solistyczńaych. W pro- 
jektach Pomorskiej Orkiestry 
Symłonicznej istnieją plany żor= 
gańizowańia akcji koncertów re= 
citalowych w skali dotąd u nas 


ńie podejmowańej. Szkoda, że na 
dwie pierwsze z tych imprez, w 
których jakó wykonawcy przewi= 
nąć się mają czołowi nasi piani- 
ści ze Stefańską, Kędrą, Sztompką 
i Szpinalskim na czele oraz dwu- 
dziestu naszych  najpierwszych 
śpiewaków — czekać musimy do 
września tj. do nowego sezonu. 
imprezy te, jak się dowiadujemy, 
będą również organizowane syste 
mem abonamentowym, jako naj= 
wygodniejszym dla słuchaczy. Zna 
komity pisarz Jarosław Iwaszkie= 
wie” zgodził się napisać wprowa= 
„dze 'e słowne do każdego z wie= , 
czorów. Teksty dwu pierwszych 
cykli będą brzmiały: „Fortepian 
na nowo odsłuchany" (cykl recita- 
li fortepianowych) i „Żywe wyda- 
nie Księgi Pieśni“ (cykl 12 wieczo 
rów pieśni). 
Nie żabomniano również o mu= 
życe operowej. Ten gatuńek sztu= 
ki, przez współdziałanie muzyki 


ciągnięć i braków zarówńć w 
Wydziału Oświaty PRN, rad pedagó= 
gieżnhych, naucżycieli jak i samych 
uczniów, Do braków w pierwsżym rzę 
dżie należy brak kontroli, nikła ilość 
hospitacji i wizytacji oraz zaintere- 
sowańie się postępami 
strony ńiektórych nauczycieli. 


| COKÓCikwowych 


osób, żarówno spo-|jenhe, zdobycze mas pracujących, któ 
śród radnych jak i zaproszonych go=|re w projek 1a 


cie Konstytucji znalazły 
Wa gapis, i R 
alszym ciągu sesji tow. Pyp- 
kówska ż Wydz. Oświaty, omówiła 
wyniki nauczania ża pierwsze półro= 
cze obećnego roku szkolnego. Jak wy 
nika” że sprawóżdania, w powiecie 
bydgoskim sklasyfikowano ogółem 
6.576 uczennic i uczniów. 76 proc, skla 
syfikowanych otrzymało noty pomyśl 
ne. Jeżeli chodzi o klasy pierwsze, tò 
rezultat pomyślny klasyfikacji osiąg= 
nieto w 85,3 próc. | 
Klasyfikacja ujawniła wiele niedo= 
Facy 


uczniów że 


Ostatnio kierowńictwo szkoły we 
spół ź komitetem rodzicielskim żorga 
hizowało dla młodych sportowców 


skromną uroczystość, na której wice 
mistrzyni i przodowńica w nauce Te- 
resa Tomaszewska podzieliła się swy 
mi wrażeńiami z igrzysk 
skich, 


harcer= 


12166 

= oto numer telefonu nowo- 
otwartego punktu lekarskiego 
przy ul. Cieszkowskiego 5, 6 któ: 
tym pisaliśmy we wczorajszym 
ńumerze „Gazety“. Czynny ön 
jest codziennie w godzinach wie- 
| 6zornych od 20 == 24, a w niedzie= 
ię od 10 = 12. 


Wiele uwagi poświęciła prelegent= 
ka omówieniu wychowania młodego 


większość nauczycieli sprawę wycho 
wania młodzieży stawia w należyty 
sposób, Do pomocy nauczyciela stoją 
drużyny harcerskie, szkolne komite= 
ty budowy Warszawy, Koła Przyjaciół 
ZŚRR, szkolne kasy oszczędności, kö= 
ła Obrońców Pokoju, PCK i LPŹ. = 
Młodzież w pracy społecznej uzupeł 
nia swoje wiadomości i uczy się żyć 
w kolektywie, 


Przeprowadzone kontrole wykaza= 
ły, że praca drużyn i ogniw  harcer- 
skich w szkołach wiejskich daje pó= 
myślńe rezultaty. ; 

Ostatnia klasyfikacja, jeżeli chodzi 
o wychowanie młodzieży wykazała, 
że 60 proc. chłopców i dziewcząt otrzy 
mało bardzo dobre noty że sprawó= 
wańia się. Oceny niedostateczne sta= 
nowiły zaledwie jeden procent. 


Najpopularniejsze książki autorów radzieckich 


„Dwa tygodnie w Rafu: 


Komedia „Dwa tygodnie w „Raju cieszy się w Bydgoszczy dużym powodzeniem, Żywa 
gra „weżasówiczów'* domu wypoczynkowego „Rajt, zabawne ich perypetie, dowcipne dia- 
logi i wesołe piosenki wywołują huraganówy Śmiech i oklaski przy podniesionej kuitynie. 
= NA ŻDJĘCI U: Mieczysław Wielicz w roli murarza z Nowej Huty i boksera Świeradka 
Oraz Lucyna Ćwiklikówna w roli robotnicy z Łódzi, (Foto Pilichówski) 


Wyniki konkursu „Domu Książki 


(B) Konkurs Li b myc A był ż| ło w swych pracach urywki z książek) socjalizmu 


okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaż= 
ni Polsko-Radzieckiej w listopadzie 
r. ub. prež „Dom Książki”, dla mło= 
dzieży szkólńej naszego wojewódź= 
twa. Przyniósł oń w wyniku 3349 
prac z 38 szkół. 


Tematem konkursu było zadanie: 
„wymienić ulubionego bohatera jed= 
hej z przeczytanych powieści radziec- 
kich, — wskazać jakie cechy charak= 
teru tego bohatera najbardziej po= 
dobają się autorowi wypracowania 
końkursowego, oraż podać jakie dżie- 
ła autorów radzieckich uczestnik 
końkursu czytał w oryginale, a jakie 
w polskim przekładzie". 


Okazało się, że rekord popularnó= 
ści, jako ulubiony bohater młodzieży, 
ustańowił Aleksy Meresjew ż książki 
A. Polewoja „Opowieść o prawdzi- 
wym człowieku”, osiągając prawie 50 
proe: zwolenników, = wśród ucze= 
stńników konkursu, drugą z kolei bo= 
pularną postacią był Paweł Korcza= 
giń ż powieści M. Ostrowskiego „Jak 
hartowała się stal'. 


Ulubioną bohaterką dziewcząt, oka= 
zała się postać Pelagii Niłówńy 2 
„Matki* M. Gorkiego. 

Wielu uczestników konkursu poda< 


Coś dla rybaków-amatorów 


(By Niezależnie ód placówki wzór= 
cowej Gentrali Handlowej Sprzętu 
Sportowego — istnieje w Bydgoszczy 
przy ul. Dworcowej 16 sklep Centrali 
Hańdlowej Sprzętu Sportowego i 
Szkutniczego. Oprócz bogatego ašöř- 
tymentu odzieży sportowej jak np.: 
lekkich koszulek, barwnych koszul 
w kratę itp, oraz przyborów do nie= 


których gałężi sportu — sklep po= 


siada na składzie broń i przybory 
myśliwskie oraz rybackie. 

W związku ż hadchodzącym S620= 
nem wioseńńym — sklep jest zaopa- 
trzony w wybór wędek, sieci, żyłek 
i haczyków. Są również książeczki = 
poradniki rybackie, 

Bardżo dobre są wędki produkcji 
czeskiej. Ostatnio sklep otrzymał 
tak zwane wyrzutniki do wędek pro- 
dukcji czeskiej i norweskiej. 


ZGCFAKTV lucite IR 


W Warsztatach Mechanicz-|Wody ż budowniczowie tego |dziej, że pełni je nieabale. — 


ych w Solcu Kujawskim tabli- 
ĉe przodowników pracy i... bu 
fnelantów zwracają na siebie 
wage robotników tym, że nie 
widać na nich ani jecnego na- 
wiska, Świadczy to o tym, Ż8 
komisja współzawodnictwa i rå 
da zakładowa słabo interesują 


Osiedle liczy 


z nich to brak 


osiedla mają wiele osiągnięć. 


wej, c6 jest powodem, Że listy 
się szlachetną rywalizacją tó-|adresówane d6 budowńiczych 


Dlatego też w imieniu miesz- 
już 11 bloków,|kańców osiedla i dzielnych mu- 


jest już skanalizowane, ma ra-|rarzy prosimy Pocztę Główną o 
diowęzeł, a w najbliższym cza-|zainieresowanie się 
sie ótrzyma szkołę. 

Ale są i kłopoty. Największy 


Zimnymi 
Mi L. 


Wodami. 
agencji pocztó* . sk. 


Swe roczne walne zebranie 


botników i tymi, którzy wpada*|wzglądnie mieszkańców ósiedlajodbyli człónkówie chóru kole: 
ją w konflikt z ustawą o zabózjirafiają Wszędzie, tylko ńie dójjówego „Hasłó*. „Hasto“ fa- 
pieczeniu (Socjalistycznej dyścy ich rąk. Listonosz z Agencji Po-|leży do czółówych chórów na 


pliù rach. 
TE J. Ziółkowski 
* 


Mieszkańcy "osiedla Zimnejswych obowiązków, tym bót- 


Gztowej Łęgnowó nie jeśt w sta|PÓMórzu i fóprzez licznę kon- 


certy dla ludzi pracy żdóbyło 


nie należycie wywiązać się ż€ Sobie powszechne uznanie, 


Józet Świetlik 


Dziś opera na estradzie 


(B) W dniu dzisiejszym słuchacze 
abonamentu A będą mieli niecodzien 
ną okazję Usłyszeć najważniejsze 
iragmeńty oper „Bugeniusz Oniegin'* 
Piotra Czajkowskiego dó słów Alek- 


sandra Puszkina i „Straszńy Dwór“ 
Stanisława Moniuszki, powiązane sło 
wem póetyckim, w wykonaniu śoli= 
stów Studia Operowego Państwowej 


słowa, głosu ludzkiego i gestu, 
wreszcie wszystkich możliwości 
fnscenizacyjnych i dekoracyjnych 
teatru — zyskał sobie uznanie ty- 
sięcy słuchaczy i widzów. Polskie 
teatry operowe istnieją i działają 
bez przerwy w Warszawie, Pozna- 
niu, Wrocławiu, Bytomiu i Sopo- 
cie, Również Kraków otrzymać 
ma w najbliższym czasie własną 
operę prży istniejącej Filharmo- 
nii. W Bydgoszczy zainteresowa= 
nie operą jest również duże. Iñ- 
formacji na ten temat może udzie 
liċ np. Orbis, organizujący liczne 
pociągi specjalnie „na operę" do 

| Poznania... Podjęta swego czasu 
przeż ZMP i Państwowe Szkoły 
Muzyczne próba wystawienia pa- 
ru fragmentów operowych szkol= 
nymi siłami spotkała się ż wiel= 
kim pówodzeniem, z nie mniej- 
szym- inontaż estradówy „Halki“ 
St. Mońiusżki dokónany w řā- 
mach Festiwalu Mużyki Polskiej 
przez Pomorską Orkiestrę Symfo 
niczną w kwietńiu ub. roku, z ü- 
dżiałem solistów Państwowej 0- 
pery w Warszawie. 


Jest rzeczą żróżumiałą, że przy 
imprezach tego typu, odpada öl- 
brżymia część efektów  scenicz- 


Filharmonii Bałtyckiej: Felicji Mà- 
nikowskiej, Leokadii Borowskiej, Eu 
geniusza Banaszczyka, Jana Kusie= 
wicza i Jerzego Sżymańskiego. 
Urywki utworu poety rosyjskiego 
będzie czytał artysta Teatru Ziemi 
Pomorskiej J. Adamczyk. Zespół Po- 
morskiej Orkiestry Symfonicznej pó 
prowadzi Roman Mackiewicz. 
`- Początek o godz. 19,30 w teatrze. 


ńych, z którymi przecież tak nie= 
odłącznie żwiązańa jest każda ð= 
pera. Okazuje się jednak z do= 
świadczenia dotychczasowych è= 
stradowych montaży, że urók i 
piękno głosu ludzkiego, połączo= 
nego z wyjątkową  przystępno- 
ścią muzyki starczy, ażeby tę sła« 
bą namiastkę opery użnać ża celo 
wą, a nawet konieczną i nieodzów 
ną, dopóki Bydgoszcz nie doczeka 
śię opery własnej. 


Właśnie afisze żapówiedziały 
w ramach wieczorów abońameńto 
wych Pomorskiej Ofkiestry Syhi= 
fohicźnej móftaże dwu nowych 
oper: Eugeniusza Oniegina* = 
Czajkowskiego i jedńego ž najpó= 
pularniejszych utworów Stanisła 
wa Moniuszki, opery komicznej w 
4 aktach pt. „Straszny Dwór". Ja= 
ko wykonawców czołowych partii 
woókalńych zapowiedżiano grupę 
młódych artystów Studia Opero= 
wego Państwowej Filharmonii 
Bałtyckiej w Sopocie, którzy z bo 
wodzeńiem od dwu już lat zbie= 
rają laury na sopockiej scenie. 

Że żrożumiałym zainteresówa= 
niem oczekuje Bydgoszcz =— pó 
dlugim wyczekiwaniu = tych no: 
wych wieczorów ópórowych. 


c w Kraju Radzieckim i 
brzytoczóońe w języku rosyjskim, co| Wielka Wojna Ojczyźniana. 
świadczy ò cżytańiu utworów w ory=| Drugą nagrodę uzyskał A. Wytwiń- 
ginale. ski uczeń (klasy Xa) I Państw. Szkoły 
_ Odżńaczońy I nagrodą, Waśliński | Ogólnokształcącej w Toruniu, trzecią 
Zygmunt, charakteryzując swego u=|żaś Ż. Nowakówńa, uczennica (klasy 
lubionego bohatera Pawła Korczagi-|VIIIG) II Państw. Szkoły Ogólno- 
na z powieści Mikołaja Ostrowskiego- | kształcącej w Bydgoszczy. 


go „Jak hartowała się stal", tak o| Ulubioną bohaterką uczennicy Zo- 
nim pisze: fii Nowak jest Pelagia Niłowna, mat- 
„Nasuwa się pytanie: co było| ka Pawła Własowa ź powieści M. Gor 


źródłem tego hartu? Komu zawdzie= 
cza Paweł przebycie tej twardej i peł= 
nej chwały, drogi życiowej? 

Ja sądżę, że źródłem, ż której Czer= 
pał tyle sił, była przebogata nauka 
Lenina, a tą szkołą, która pokierowa= 
ła jego siłami i aspiracjami młodzień 
Cżymi, był Komsomoł, a następnie 
Partia Leńina=Stalina". 

„Postać Pawła Korczagina — to 
wżór bólszewika, nowego człowieka, 
to wyraz zwycięskiej walki, Wzór teń 
znalażł odbicie w tysięcznych rżes 
szach młodzieży komsomolskiej. Naj- 
lepszym dowodem tego jest budowa 


kiego „Matka“. 

Wyniki konkursu pozwoliły stwiet= 
dzić jaką książką interesuje się nasża 
młodzież szkolna oraz jakie typy lus 
dzi R olor odpowiadają jej upo= 
dobaniotn, ę 

Wykazały one także, że książka řas 
dziecka spełnia swoje zadanie wychó= 
waweze dając prócz tego możność pòs 
zńawania radzieckiego człowieka i jes 
go kraju, co przyczynia się do stałe= 
go zacieśniania węzłów przyjażni łą= 
czącej młodzież naszą z młodzieżą 
Żwiążku Radzieckiego. YB 


W Bydgoszczy urzędują 
4 komisje lekarskie 


(B) W Bydgoszczy urzędowała dó= 
tąd tylko jedńa Komisja lekarska 
przy ul Armii Czerwonej 10, W ce= 
lu usprawnienia działalności komisji 
—= Wydział Zdrowia Preżydium MRN 
powołał trży ńówe komisje lekar 
skie. Mieszczą się ońe w Przychodni 
Specjalistycznej Wydziału Żdrowia 
przy ul: Cieszkowskiego 5, Ośrodku 
Zdrowia na Wilczaku przy ul. Nakiel 
skiej 47 oraz w Ośrodku Zdrowia na 
Szwederówie przy ul. .Ks. Skorupki 
48, Dotychczasowa komisja przy ul. 


Armii Czerwonej 10 urzędówać bKę= 
dzie wyłącznie od godziny 10—13. 

Przypómińamy, że chory- winien 
stanąć osobiście przed komisją lekar 
ską tylko wówczas, kiedy poleci to 
lekarz względnie sama komisja. 

We wsżystkich innych wypadkach 
wystarczy jeżeli ktoś ż rodziny chó= 
rego uda się na komisję z orzecze= 
niami lekarskimi o stanie zdrowia 
osoby, która ubiega się o przedłuże= 
nie urlopu chorobowego. , 


Narady publiczne 
Miejskiej Rady Narodowej 


Dziś, w piątek Prezydium Miejskiej|jw Bydgoskich Zakładach Przemysłu 
Rady Narodowej organizuje naradę | Tłuszczowego. 
publiczną z robotnikami Fabryki Skle| Kolejna sesja Miejskiej Rady Nas 
jek przy ul. Fordońskiej. Tematem |rodowej odbędzie się w dniach 718 
ńarady będą problemy terenowe z ei A borsato eA an zoar 

3 i i „ |dują si zagadnienia komunika- 
sacz ać komunalnej, cji oraz gospodarki komuńalnej. O- 
zdrowia, hańdlu i oświaty. Podobna brady toczyć się będą w Bydgoskich- 
narada odbędzie się w dniu 4 marca|Zakładach Przemysłu Gumowego:. 


BELCI |] c 


TRZYMIEBIĘCZNE nówoczesne 
PREZYDIUM Miejskiej Rady Narodowej w Byd | vosci padł. rka keisgo 
gószżczy komunikuje, że biura Wydziału Wojsko - 
wego, mieszczące się przy ul. Grodzkiej 25 z dńiemń 2 
29 lutego br. zostały przeniesione do gmachu przy | KUPIĘ samochód małolitrażowy: 


ul. Jana Kazimierza 5, I piętro, (202 Żgłoszenia Janowiec Wikp., Plać 


Glnóści 6, tel. 75; (68 
rym NY 
| Poszukiwania pracowników | 
PRACOWNIKOW (ce) fizycznych niewykwaliti 


ZAMIENIĘ 2 pokoje kuchnia 
Szcżecin na podobńe Bydgoszeź. 

kowanych zatrudnią od zaraz Bydgoskie Zakłady 

Terenowego Przemysłu Materiałów Budowlanych, 


Szczecin, Paska 88/11, (7225 
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią, 
Bydgoszcz, Nadrzeczna 1-3 (dawn. Cegielnia „Pe- 
tersoń'"'). - (287r 


wygócami Gdańsk na takie šā% 

me w Bydgoszczy. Gdańsk, Si6* 

dlice, Zakopiańska 6c, m. 1. 
(7239 


f ZGUBY ` 


ZGUBIONO kartę meldunkową 
wydaną w Pakości. Kosice ite 
na, Sżeżepańowo. (005 
dj pada + trza 
a i Głowski Łuć. 

TOKARZY zatrudnią od zaraz (na stałe) War- | Bydgoszczo (f24g 


sztaty Samochodowe Spółdz. Pracy, Bydgoszcz,| ZGUBIONO kartę melduhkówą - 
Podolska 25. (288r 


ńr F/1/57215, wydaną przeż Pre 
PLANISTY poszukuje od zaraż Budowlane 


zydium Miejskiej Rady Narôđò= 
wej w Lipnie na nazwisko Jañ 
S #7 

Przedsiębiorstwo Powiatowe w Nakle n/Notecią, 
ul. Sądowa 5. (280 


2 DROÓGISTÓW z praktyką poszukuje Pow: 
szechna Śpółdzielnia Spożywców. Zgłoszenia w 
sekcji personalnej, Bydgoszcz, Al. 1 Maja 42. (286 


pae 


DEES EN 


Słomiński. 4S 


ZGUBIONO. prze ustke stałą 
Nr 700, Gruse Teresa, ME 
gośzcz. ; (7253 
z m oko 

ZGUBIONO kartę meldunkową 
F IV 46077 na nażwisko Fac He: 
lena, Bydgoszcz. | (726g 
ZGUBIONO legitymację służbe 
wą Nr 8 wycaną przez Prezys 
dium Powiatowej Rady Naródó* 
wej w Lipnie na hazwisko Głó: 
wacki Czesław. ` (716) 
ZGUBIONO kartę meldiinkową 
Ńr day Blóch Ludwi 
ke, Chojnice, Sżosa Bytowska 
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! pal SR 


Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Wąbrzeźnie 


W dniu 26 lutego 1952 r. zmarł nagle 


Władysław Zając 


zeca przewódniczącego Prezydium PRN 


RÓŻNE 


UNIEWAŻNIA się pieczątką fit 

fiową . Miejski Handel Detalież 
ñy Aft. Mydlarsko-Chemiezne 
= Sklep nt 28, Brodnica, Plać 
Rewolucji Październikowej 21, 
która została sktadzionó. (7215 


(291 K 


Naród włoski serdecznie wita delegatów radzieckich — zwiastunów pokoju i przyjaźni. 


1 


Polesine.. Dolmy bieg rzeki Pad, 


rejon wylewów w północnych Wło-. 


szech. . . ; 

«Niebo pokryte chmurami, mży 
deszcz, przejmująca wilgoć. Wszędzie, 
w bok od drogi, którą jedziemy, jak 
okiem sięgnąć, na ogromnej przestrze 
ni pole zalane wodą, bez zmiany, po 
upływie dwóch miesięcy od czasu roz 
poczęcia się powodzi. Pośród wody 
stoją pomarańczowe drzewa z dojrzały- 
mi owocami. Odzwierciedlając się w 
lustrzanej toni, ponuro spoglądają o- 
ciemniałymi oknami chłopskie domy. 

' Kraj niegdyś żyzny — zbierano tu po 
dwa plony rocznie — opustoszał. Sie- 
demset kilometrów kwadratowych 
znajduje się pod wodą. Ponad ćwierć 
miliona mieszkańców jednej z najuro 
dzajniejszych dolin Europy opuściło 
swe siedziby. Tylko na wzgórzu, przy 
drodze, widać szałasy, sklecone z si- 
towia i z desek. W oczekiwaniu na 
opadnięcie wody, ludność Polesine po 
wraca z rejonów ewakuacji. Pod desz 
czem, zmoknięci do nitki, spędzają 
oni tu z dziećmi długie dni w męczą- 
cym oczekiwaniu. = ` ję 

, Można przejechać po drogach Po- 
lesine setki kilometrów — wszędzie 
spotyka się martwą ciszę i ludzi, któ- 
rzy utracili wszelką nadzieję; wyzie- 
rają oni z nędznych schronisk, gdy 
tylko rózlegnie się szum zbliżającej 
się maszyny. Ludzie oczekują na -po- 
moc. Wciąż jeszcze mają nadzieję, że 
woda zostanie odprowadzona od ich 
pól i sadów. 

Gazety pisały o potężnych pom- 


Karol Czapek *) 


"Drogi Arystotelesie! Mój wielki i 
ukochany nauczycielu! 


< 


Dawno . nie 


 użerać się z intrygantami, godzić po- 
waśnionych. BIL 
Prawda — z oficjalnych komunika- 
tów znasz w ogólnych zarysach moją 
działalność. . Ale uwielbienie moje -i 
wiara w Twój światły rozum skłania 
mnie, aby odkryć serce. przed Tobą, 
moim czcigodnym nauczycielem. i 
przewodnikiem. = +. pS ; 
_ Pamiętam, jak-przed kilku laty 
nad mogiłą Achilla, w przededniu 
pochodu na Persję, marzyłem o bo- 
haterskich czynach i sławie. Marzy- 
' łem, że poprowadzę swoich Mace- 
'dończyków i Greków przeciwko Da- 
riuszowi tylko w tym celu, aby móc 
 uwieńczyć skroń wawrzynem zwy” 
 cięstwa i stać się godnym przodków; 
` 0 których śpiewał boski Homer... Ale 
dziś inaczej oceniam znaczenie swo- 
|. ich posunięć — z 'politycznego punktu 
= widzenia. Dziś patrząc na te sprawy 
. muszę powiedzieć, nie ukrywając 
' prawdy: Naszej Macędónii, związa- 
_. mej kruchym sojuszem z Grecją, gro 
__ ziło nieustanne niebezpieczeństwo od 
północy, ze strony batbarzyńskiej 
"Tracji. W każdej chwili Tracy. mogli 
napaść na nasz kraj, a wówczas Gre- 
cy skorzystaliby ze sposobności i od- 
_ padli od Macedonii. Było konieczno- 
_ ścią nieuniknioną zająć Trację, aby 
'. zabezpieczyć sobie boki na wypadek 
' zdrady ze strony Grecji. Była to ko- 


pach, wypompowujących wodę. W 
czasopismach umieszcza się nawet 
zdjęcia z prac przy pompowaniu wo- 
dy. Ale gdzie są te pompy? Jedziemy, 
jedziemy — i nigdzie ich nie widać. 
Zamiast pomp spotykamy zniesione 
przez wodę betonowe mosty, zburzo- 
ne domy. Ludzie w szałasach nie wie 
dzą, że dla ulżenia ich ciężkiej doli 
prawie nic się nie robi. 

Z powodu ulewnych deszczów wo- 
dy rzeki Pad podniosły się ponad zwy 
kły poziom i przerwały w dwóch miej 
scach nadbrzeżną tamę. Przez utwo- 


rzoną ogromną wyrwę, o szerokości 
720 metrów, woda rzuciła się ze stra- 
szną siłą w dolinę Padu, na pola, sa- 
dy, zmiatając wszystko na swej dro- 
dze. Około 100 ludzi osady Occhio- 
bello zginęło pierwszego dnia powo- 
dzi. Niektóre domy i osiedla zostały 
zmyte do czysta i nie można znaleźć 
ich śladu, inne domy wyglądają, jak 
zbombardowane. Wciąż jeszcze trwa- 
ją poszukiwania topielców. Gdyśmy 
przybyli do Occhiobello, na tamie sta- 
ła czerwona ciężarówka z brezento- 
wą budą, a w niej leżały cztery tru- 
py, znalezione tego dnia. 


" Minęły przeszło dwa miesiące od 
pierwszego tragicznego dnia powo- 
dzi, a ogromna wyrwa w tamie nie 
została jeszcze dotąd naprawiona. 
Rzeka Pad toczy nadal swoje mętne 
wody na urodzajne pola doliny Padu. 
Ale ludzie w szałasach nic o tym nie 
wiedzą. 

Mieszkańcy Occhiobello mówią, że 
nie wyobrażają sobie, jak mają żyć 


oz polityczna, drogi Arystotele- 
sie eiii 

Po podbiciu Tracji władaliśmy ca- 
łym zachodnim wybrzeżem Morza 
Egejskiego aż do Bosforu. Ale pano- 
waniu naszemu na' morzu zagrażała 
potęga Persji. Znaleźliśmy się w nie- 
bezpiecznej bliskości perskiej strefy 
wpływów. Walka z Persami o Morze 
Egejskie i wolne przejście przez cieś- 
niny była nieunikniona. Uderzyliśmy 
na szczęście pierwsi, zanim; Dariusz 
zdążył przygotować się do walki. I 
odsunęliśmy Persów tak daleko od 
Morza Egejskiego, że zająłem całą Bi- 
tynię, Frygię, Kapadocję, podbiłem Cy- 
licję i doszedłem do samego Tarsu. 
Mała Azja była nasza. Nie tylko stara 


nadal. Pola w. niektórych miejscach 
są pokryte grubą warstwą mułu, poma 
rańczowe drzewa giną od wilgoci. 


„Jak żyć dalej“? — zapytują tysią- 
'ce ludzi. Pytanie to czai się w oczach 
'każdego człowieka pracy w: Polesi- 
ne. 

* * * 


udność miasta Rovigo zgotowała 
> delegacji radzieckiej życzliwe i 
serdeczne przyjęcie. Dzieci ofiarowa- 
ły delegatom kwiaty. Teatr miejski 
był przepełniony. Tysiące ludzi zgro- 
madziły się na placu, żeby wysłuchać 
wiecu, transmitowanego przez radio. 
Sala była ozdobiona portretami W. I. 
Lenina i J. W. Sta- 
lina. Przez całą Sa: 
lę przeciągnięto płót 
na z napisami. 
„Niech żyją narody 
Związku Radzieckie 
go!*, „Powodzia- 
nie dziękują naro- 
dowi radzieckiemu 
za okazaną po- 
moc“. 

Miting odbywa 
się w niezwykle 
podniosłym na- 
stroju. Mówcom 
przerywają okrzy- 
ki, wznoszone na 
cześć narodu ra 
dzieckiego, na 
cześć. Wielkiego 
Stalina. W lożach 
siedzą opaleni od powodzian, 


"W DOLINIE PADU 


słońca, nieogoleni ludzie w  znisz- 
czonych ubraniach — są to „brac- 
ciante* — robotnicy rolni, którzy za 
marne grosze od wschodu do zachodu 
słońca zginają karki na cudzych po- 
lach. Ich opalone, popękane ręce, po- 
kryte odciskami — świadczą o pracy 
motyką. Ich twarze, zazwyczaj sro- 
gie, są rozjaśnione z radości: dzisiaj 
jest ich święto, ludzie radzieccy przy 
szli do nich z pomocą! W oczach wie- 
lu z nich błyszczą łzy, ale dzisiaj są 
to łzy radości. 

Wiec skończył się. Śpiewają Mię- 
dzynarodówkę. I nikomu się nie chce 
opuścić sali. Delegaci radzieccy są o- 
toczeni zwartym kołem, ze wszyst- 
kich stron wyciągają się ku nim rę- 
ce: „Zawieźcie Stalinowi nasze po- 
dziękowanie!*, „Stalin — to pokój!“, 
„Niech żyje Stalin!'. Jakaś kobieta, 
podnosząc nad głową dziecko, prze- 
| pycha się przez tłum, podaje dziecko 
jjednemu z delegatów i mówi: „My 
nie damy nigdy . naszych dzieci na 
wojnę przeciwko Związkowi Radzie- 
ckiemu!' : 

'Następnie udajemy się do Adrii. Dro 
ga Rovigo — Adria jeszcze niedawno 
była pod wodą. Obecnie woda nie- 
ico opadła i'droga stała się możliwa 
do przebycia. Nie spotykamy ani sa- 
mochodów, ani furmanek, Adrią ro- 
bi wrażenie wymarłego miasta: na u- 
licach nie widać przechodniów, skle- 
py są pozamykane. Ale jest to tylko 
pierwsze wrażenie. W rzeczywistości 
miasto żyje. Na placu, przy wjeździe 
do miasta, powiewa czerwony sztan- 
dar: mieszkańcy spotykają delegację 
radziecką. 

Wiec odbywa -się w wilgotnej, sła- 
bo oświetlonej sali kinoteatru. I znów 


ku ludziom radzieckim wyciągają się |. 


setki rąk, znowu brzmią słowa ser- 
decznej podzięki i rozjaśniają się zmę 
czone twarze. Mieszkańcy miasta, jak 
swoim najbliższym, opowiadają dele- 
gatom o klęsce, która ich nawiedziła, 
o śmierci bliskich i dalszych krew- 
nych, o niedoli i nędzy, które cierpią 
po dzień dzisiejszy. 

Woda niedawno ustąpiła z miasta, 
wszystkie ulice i place były zatopio- 
ne na wysokości kilku metrów. Po- 
wódź rozpoczęła się w nocy. Woda 
zburzyła sieć elektryczną, ale na 
szczęście była widna, księżycowa noc. 
Organizacje społeczne miasta mężnie 


Co będzie dalej? — pytanie to czytaliśmy w oczach tysięcy włoskich 


państwo rozciągało się od Morza] Trzeba było zdecydować się na od- 
Kaspijskiego do Zatoki Perskiej. Ale| wrót. Była to okropna droga dla 


wciąż jeszcze groziło niebezpieczeń- 
stwo od wschodu. Wówczas wyruszy- 
łem ze swymi Macedończykami do 
ziemi Ariów i Drangianów, spusto- 
szyłem Gedrozję i Arachozję, wkro- 
.czyłem do Baktrii, Zwycięstwa na po- 
lach bitew utrwaliłem małżeństwem 
z baktryjską królewną Roksaną. By- 
ła to konieczność polityczna. 
Zrozumiesz, że kiedy już zawojo- 
wałem dla Macedonii i Grecji tak roz 
ległe obszary na wschodzie, musiałem 
oprzeć- swą. władzę o : przyjażń 
moich barbarzyńskich poddanych, mu 
siałem otoczyć się przepychem, bez 
których plemiona pastuchów wschod- 


kałuża egejska, ale i całe wybrzeże |nich nie wyobrażają sobie potężnego 
Morza Śródziemnego czyli, jak my jej władcy. $ 


mazywamy, 'Egipskiego, znajdowało 
się w naszym ręku. 
Powiesz, drogi Arystotelesie, że 


w ten sposób osiągnąłem główny, po- 
lityczny <i strategiczny cel — pełne 
(wyparcie Persów z wód Grecji. Jed- 
nakże w wyniku podbicia Małej Azji 
wytworzyła się nowa sytuacja: Na- 
szym granicom groziło niebezpieczeń- 
stwo od strony Egiptu. Zaistniała ko- 
nieczność zajęcia wybrzeża Tyru 
wkroczenia do Egiptu. Dokonaliśmy 
tego, opanowaliśmy całe wybrzeże 
śródziemno-morskie Małej Azji, ale 
wciąż jeszcze groził nam Dariusz, któ- 
ry w oparciu o bogactwa Mezopota- 
mji, mógł wtargnąć do Syrii i odciąć 
nasze egipskie włości. Należało za 
wszelką cenę pobić Dariusza na gło- 
wę. Stało się to pod Gaugamelą. Jak 
wiesz, w ręce nasze wpadły Babilon, 
Suza, Persepolis i Pasagarda. Tak sta 
nęliśmy nad Zatoką Perską. 
Jednakże aby zabezpieczyć nasze 
nowe imperium .od północy, musieliś- 
my. obezwładnić Medów i Hyrka- 
nów, Dokonałem tego i teraz nasze 


> 


Przyznam, że moi Macedończycy 
nie byli z tego zadowoleni. Zdawało 
się im, że ich wódz odwrócił się od 
swoich weteranów. Musiałem — ku 
mojemu wielkiemu ubolewaniu — 
posłać na śmierć moich starych, wier 
nych druhów Filotesa i Kalistenesa. 
Przypłacił życiem swoje niezadowo- 
lenie także mój stary Partenion. Bar 
dzo ich żałowałem, ale innego wyj- 
ścia nie było, gdyż groziło mi na każ- 
dym kroku niebezpieczeństwo z ich 
strony. Sprawa polegała na tym, że 
przygotowywałem się do pochodu na 
Indie, z których należało utworzyć 
konieczny dla bezpieczeństwa pań- 
stwa przyczółek. Logika strategiczna 
wymagała zajęcia tych terenów oraz 
przesunięcia przyczółka na drugi 
brzeg Indusu. Żaden przewidujący 
wódz i polityk nie postąpiłby ina- 
czej. 

Kiedy doszliśmy już do rzeki Hy- 
fazu, Macedończycy moi zaczęli 
szemrać i grozić, że nie pójdą dalej, 


że są zmęczeni marszami, osłabieni |. 


'przez choroby i tęsknotę za ojczyzną, 


mnie; chciałem przecież dotrzeć dó 
Zatoki Bengalskiej, aby ustalić trwa- 
łe granice dla mej ojczystej Macedo- 
nii na wschodzie. Musiałem na razie 
odstąpić od tych zamierzeń. 


Wróciliśmy do Suzy. Mogłem być 
zadowolony, że stworzyłem dla Ma- 
cedonii tak potężne imperium. Aby 
nie polegać tylko na swoich wyczer- 
panych oddziałach, włączyłem do sze 
regów 30 tysięcy Persów. Dobrzy to 
żołnierze i byli potrzebni dla obrony 
granic wschodnich. I wyobraź sobie, 
moi weterani obrazili się na mnie. 
Nie zrozumieli, że zdobywając dla 
narodu wschodnie kraje, stokrotnie 
przewyższające obszar Macedonii, sta 
łem się potężnym władcą wschodu, 
że muszę mianować doradców i wiel 
moży z grona wschodnich władyków, 
że muszę otoczyć się przepychem 
wschodu, że wszystko to jest politycz 
ną koniecznością w interesie Wiel- 
kiej Macedonii! 

Nowe wydarzenia żądają ode mnie 
coraz nowych ofiar, Ponoszę je z my- 
ślą o potędze naszego imperium. Mu- 
siałem otoczyć się wschodnim prze- 
pychem.i przyjąć wschodnie obycza- 
je. Poślubiłem trzy księżniczki, ą 0- 
becnie, miły Arystotelesie, musiałem 
ogłosić się bogiem. i 


Tak, drogi mój nauczycielu — bo- 
giem! Tego wymagała polityczna ra- 
cja stanu! Aby zdobyć należyty auto 
rytet u tych pastuchów górskich i po 
ganiaczy wielbłądów. = 

Jak to dawno temu, kiedy uczyłeś 
mnie postępować godnie z nakaza- 
mi rozumu i logiki! Cóż począć, sam 
rozum mówi, że trzeba dostosować 
się do ludzkiej głupoty. 


się fantastyczna. 


. |przeprawiania 


spotkały rozhukany żywioł. Ludność 
została ewakuowana całkowicie. O- 
becnie ludzie stopniowo wracają do 
miasta. Z 22 tysięcy mieszkańców już 
około 6 tysięcy na nowo organizuje 
życie. Ale w rejonie Adrii sprawa 
przedstawia się gorzej: tam zostało 
zatopionych ponad 7 tysięcy ha. Czy 
można było przyspieszyć likwidację 
powodzi? Oczywiście, że tak. Należa- 
ło tylko wykopać kanały i spuścić wo 
dę do jeziora. Jednak ten prosty i ko 
nieczny zabieg okazał się niewyko- 
nalny. Dlaczego? Dlatego, że zie- 
mianie — obszarnicy nie pozwalają 
kopać kanałów przez swoje ziemie! 


nych właścicieli, którzy zabraniają 
spuszczać wodę z zalanych pól do je- 


zior, w obawie przed zatruciem ryb! 
I oto pola Adrii, które dawały chleb 
setkom tysięcy ludzi, pozostają wciąż 
pod wodą. Tak wygląda rzeczywi- 
stość w świecie własności kapitali- 
stycznej. 
„.Delegaci radzieccy przeprawiają 
| się motorowym promem przez rzekę 
Pad. 


— Prom ten stanowi własność na- 
rodu — powiedział nam z dumą prze- 
woźnik. — Chcą go nam wciąż ode- 
brać, ale my nie oddamy! 


I przewoźnik opowiedział nam dzie 
je promu. Robotnicy rolni z jego wsi 
pracują po drugiej stronie rzeki. 
Prom był im koniecznie potrzebny do 
się na przeciwległy 
brzeg. Robotnicy i chłopi zwracali się 
nieraz do mera — członka chrześci- 
jańsko - demokratycznej partii — z 


chą nocą w mojej boskiej samotno- 


lści rozmyślam nad przebytą drogą, 


widzę, że każdy mój krok był przy- 
gotowaniem dalszych kroków. 

I tak posłuchaj, mój miły Arystote- 
lesie: W interesie realnej polityki by 
łoby wskazane ogłosić mnie bogiem 
także w zachodniej części imperium. 
Pewność, że Macedonia i Hellada u- 
znają moją nieograniczoną władzę, 
rozwiązałaby mi ręce na wschodzie 
t dała możność zawojowania dla Gre- 
cji i Macedonii całego terytorium 
Chin. Tym samym utrwaliłbym na 

wieki potęgę i bez 
pieczeństwo ~ gra- 
nic Macedonii. Jak 
Sr widzisz jest to 
Gee plan rozumny. i 
=" trzeźwy. Już daw- 
<A no przestałem być 
(WJ > fantasta, jakim by- 
łem kiedyś, stojąc 
nad mogiłą Achil- 
lesa. 
I otóż dziś pro- 
szę Ciebie, "mego 
światłego przewod- 
nika, abyś wystą- 
pił publicznie  ja- 
ko filozof i przeko- 
nał Macedończyków i Greków o konie- 
czności ogłoszenia mnie bogiem. Od 
Ciebie zależy wytłumaczenie poli- 
tycznej wagi, celowości i znaczenia 
tego kroku dla Wielkiej Macedonii. 

Pozdrawiam Cię mój drogi Ary- 

stotelesie, s 


Twój / 
ALEKSANDER MACEDOŃSKI 


*) Znany pisarz i satyryk czeski Karol Cza- 
pek (zmarł w roku 1938) w zamieszczonym po- 
wyżej „Liście do Arystotelesa" obnaża i 
chłoszcze ostrzem swej satyry „argumentację, 
którą posługują się podżegacze do wojny i agre 
sorzy wszelkich epok dla „wytłumaczenia ko- 
nieczności'* swych awantur wojennych i pod- 
bojów. Autor wybrał wtym celu formę listu 
Aleksandra Macedońskiego do jego nauczycie- 
la filozofa greckiego Arystotelesa. Kiedy Alek- 
sander w roku 336 prz d naszą erą objął wła- 
dzę, panował nad małą Maeeconią i podbitą 
przez jego ojca Grecją. Drogą nieustannych wo 
jen i podbojów przesunął granice Macedonii do 
wybrzeży Morza Kaspijskiego, Zatoki Perskiej 
1 brzegów Indusu w Indiach, a marzył o za- 


Droga, którą . kroczę może okazać | wojowaniu całych Indii i Chin, (,,List'' zamiesz 
Ale kiedy. teraz ci-|czamy. w skrócie). 


Jeziora należą również do prywat- | 


Likwidacja następstw powodzi postępuje niezwykle powoli. 
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prośbą o wyasygnowanie potrzebnej 
sumy na budowę promu, ale zawsże 
otrzymywali odmowną odpowiedź. 
Nareszcie cierpliwość chłopów wy* 
czerpała się i zbudowali oni własny= 
mi siłami prom ze składek. „Narodo- 
wy prom“ okazał się szczególnie po- 
trzebny w czasie powodzi, gdy trzeba 
było ewakuować ludność z zagrożo- 
nej strefy, a władze wykazywały zu- 
pełną bezczynność. k 
— Obecnie mer żąda wprowaćze- 


nia opłaty za przejazd promem i chce, 


żeby cały dochód wpływał do mero- 
stwa — tak zakończył swoje opowia= 
danie przewoźnik... 
„Jesteśmy w Reggio — Emilia. Na 
ulicach miasta porozłepiane różnoko= 
lorowe plakaty: „Witamy delegację 


Na zdjęciu widać 
mach'* przedsięwziętych robót na grohli rzeki Pad, przerwanej w czasie powodzi w rejonie 
Occhiobello, 


uol. 


radziecką!“ „Socjaliści Reggio — E- 
milia pozdrawiają naród radziecki!* 

Miasto nie ucierpiało od powodzi, 
ale na prowincji woda zatopiła 12 ty 
sięcy hektarów pól i sadów. 

W mieście i na prowincji nostępo 
we organizacje społeczne stanowią 
zwartą siłę. Zorganizowały one lud- 
ność i prowadziły do walki z powo- 
dzią. W zagrożonych miejscach -gru- 
py ochotników, składające się ze 
100:— 200° ludzi; dyżurowały*w dzień 


i w nocy; wykonując roboty ziemne, ` 


wzmacniali tamy, ewakuowali z za- 
grożonych miejsc ludzi, dobytek, zwie 
rzęta domowe. Dzieci porozmieszczą= 
no w społecznych gmachach miasta. 
Związki zawodowe i organizacje kos 
biet zorganizowały wyżywienie. 


Ludność miasta i prowincji witała 
z ogromnym entuzjazmem pomoc na 
żłodu radzieckiego dla powodzian. Lu 
dzie z zapałem i z głębi serca wyra= 
żali wdzięczność ludziom pracy 
ZSRR, którzy podali rękę braterskiej 
pomocy, 


Spotkania delegacji radzieckiej % 
prostymi ludźmi Włoch przekształci= 
ły się w demonstrację pokoju i przy- 
jaźni między naszymi narodami, wý- 
kazały bezgraniczną miłość ludzi pra 
cy Włoch do Związku Radzieckiego, 
do Wielkiego Wodza i Chorążego Po» 
koju — Towarzysza Stalina. 


Reakcyjna prasa Włoch usiłowała 
z uporem przemilczeć pomoc radzie- 
cką. Ale reakcjoniści nie poprzestali 
na tym. W czasie pobytu naszej dele- 
gacji we Włoszech, ludność nie otrzy- 
mała ani grama mąki radzieckiej, cu- 
kru, kaszy-manny, ani jednej puszki 
skondensowanego mleka, przeznaczo 
nego dla dzieci. A przecież parowiec 
„Timiriaziew”* został wyładowany 
przez pracujących ofiarnie dokerów 
w ciągu kilku dni! 


Ale to jeszcze nie wszystko. Reak- 
cjoniści usiłowali pozrywać „wykazy 
podziału żywności, . otrzymanej z 
ZSRR. Gdy im się nie udało, zaczęli 
zrywać nalepki z worków i ze skszyń 
świadczące o tym, że żywność zosta- 
ła przysłana przez naród radziecki. 
Reakcjonistom włoskim była wyraź- 
nie nie po myśli bezinteresowna po- 
moc ludzi radzieckich. Poważnie ich 
zaniepokoiły wykazane przez naród 
włoski dowody serdecznej wdzięczno 
ści dla Związku Radzieckiego, dla 
Wielkiego Stalina. 


Ale prawda utoruje sobie :drogę 


przez każdą zaporę oszczerstwa i 
kłarastwa. 

Naród włoski widzi w Związku Ra 
dzieckim swego wiernego przyjaciela. 
Osiągnięcia narodu radzieckiego są 
bodźcem dla prostych ludzi Włoch w 
ich szlachetnej walce o lepszą przy 
szłość, pokój i demokrację, $ 


